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W
raz z ko lej nym nu me rem „Uczyć le piej” za pra szam Pań stwa
na XVIII już Tar gi Edu ka cyj ne. Wy da rze nie to nie ma so bie
rów nych nie tyl ko w Wiel ko pol sce, ale i w kra ju. Bo ga ta ofer -

ta szkół, uczel ni oraz in sty tu cji zwią za nych z edu ka cją lub pra cu ją -
cych na jej rzecz to nie kwe stio no wa ny wa lor tej im pre zy. Dzia ła nia
Ośrod ka − po my sło daw cy i współor ga ni za to ra Targów zmierzają
do zapewnienia wysokiej jakości merytorycznej spotkań targowych.
Na kon fe ren cjach, warsz ta tach, wy kła dach otwar tych chcie li by śmy
go ścić dy rek to rów szkół, na uczy cie li i uczniów. Za pew nia my moż li -
wość wy słu cha nia ce nio nych wy kła dow ców, po dej mu ją cych istot -
ne pro ble my współ cze snej oświa ty oraz za pra sza my do udzia łu w fo rach dys ku syj nych. 

Te go rocz na ofer ta sku pio na wo kół ha sła „Uczy my się przez ca łe ży cie” pod kre śla zna cze nie ca -
ło ży cio wej tro ski o roz wój oso bi sty, po trze bę pod no sze nie kwa li fi ka cji za wo do wych oraz do sko -
na le nia kom pe ten cji spo łecz nych. Pro po no wa ny przez nas pro gram obej mu je czte ry krę gi pro -
ble mo we. Pierw szy ad re so wa ny jest do na uczy cie li wy cho wa nia przed szkol ne go i edu ka cji wcze -
snosz kol nej. Za in au gu ru je go wy kład pa ni prof. dr hab. An ny Brze ziń skiej. Ha sło „Uwierz, że
w szko le moż na się śmiać” ma zwró cić uwa gę, że pro ces kształ ce nia mo że być źró dłem ra do ści,
a gwa ran cją efek tyw nej na uki jest do bra za ba wa.

Ko lej ny blok te ma tycz ny skie ro wa ny jest do na uczy cie li szkół po nad gim na zjal nych oraz ich
pod opiecz nych. Obej mu je kon fe ren cję pro gra mo wą, któ ra do ty czyć bę dzie pro ble mu pod no sze -
nia ja ko ści pra cy szkół, oraz spo tka nia z wy ko naw ca mi no wych, cie ka wych za wo dów. Ucznio -
wie bę dą mo gli po znać za sa dy funk cjo no wa nia ryn ku pra cy od tych, któ rzy osią gnę li suk ces
za wo do wy.

Waż ki pro blem bez pie czeń stwa uczniów pod ję ty zo sta nie na wspo mnia nej kon fe ren cji pro gra -
mo wej w kon tek ście za gro żeń, ja kie stwa rza nie umie jęt ne ko rzy sta nie z tech no lo gii in for ma tycz -
nych. Ko men da Wo je wódz kiej Po li cji przed sta wi pro jekt „Z Pyr kiem bez piecz niej”, re ali zo wa ny
we współ pra cy z na szym Ośrod kiem.

No wą pro po zy cją, or ga ni zo wa ną po raz pierw szy przez nas na Tar gach, bę dzie dys ku syj ny
klub fil mo wy, w ra mach któ re go obej rzy my trzy fil my in spi ru ją ce do dys ku sji na te ma ty wy cho -
waw cze, do ty czą ce mię dzy in ny mi uczniów o róż nych po trze bach edu ka cyj nych.

Szcze gó ło wy pro gram Tar gów znaj du je się w za łą czo nej wkład ce i na stro nie:
www.odn.po znan.pl

Ser decz nie za pra szam do udzia łu!
Ewa Su per czyń ska

– re dak tor na czel na „Uczyć le piej”; 
dy rek tor ODN w Po zna niu 
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Dydaktyka

N
o wo cze sne na rzę dzia in for ma tycz ne słu -
żą w edu ka cji przede wszyst kim ze rwa -
niu z dzie więt na sto wiecz nym mo de lem

ujed no li co ne go szkol nic twa, sta wia ją cym
wszyst kim te sa me wy ma ga nia i oce nia ją cym
zgod nie z ty mi sa my mi kry te ria mi. Nie jest ta -
jem ni cą, że aby spro stać wy zwa niom współ -
cze sno ści, dzi siej sza szko ła mu si przejść da le ko
idą cą trans for ma cję, któ rej efek tem bę dzie na -
ucza nie sku pio ne na po je dyn czym uczniu i do -
sto so wa nie pro ce su dy dak tycz ne go do in dy wi -
du al nych umie jęt no ści i ta len tów. Na rzę dzia in -
for ma ty ki mo gą się przy czy nić do tej zmia ny,
uła twia jąc na uczy cie lom da le ko po su nię tą per -
so na li za cję ucze nia. Co istot ne, nie wno szą one
je dy nie po wierz chow ne go ele men tu „no wo cze -
sno ści” do sa li lek cyj nej. Cał ko wi cie błęd ne jest
mnie ma nie, że wzbo ga ca ją war stwę wi zu al ną
edu ka cji, zu ba ża jąc jej tre ści.

Do naj waż niej szych ka te go rii w pra cy gru -
po wej na le żą na rzę dzia do za rzą dza nia tre -
ścią, słu żą ce pu bli ko wa niu w In ter ne cie czy
wy bra ne na rzę dzia o cha rak te rze spo łecz no -
ścio wym. Fan ta stycz nym uzu peł nie niem tej
li sty są apli ka cje i usłu gi umoż li wia ją ce ry -
wa li za cję w edu ka cji. Są to wy bra ne tech ni ki
zna ne z gier (li sty li de rów, punk ty, od zna ki,
po zio my, za da nia, tur nie je, wy ści gi). Wy ko -
rzy sta nie me cha ni zmów gier w kon tek ście
na ucza nia mo że pro wa dzić do bar dzo po zy -
tyw nych re zul ta tów.

Wszy scy ży czy li by śmy so bie, że by dzie ci
po świę ca ły ty le sa mo cza su, ener gii i za pa łu
ucze niu się, ile po świę ca ją grom kom pu te ro -
wym. Czy mo że my zi den ty fi ko wać te czyn -
ni ki, któ re de cy du ją o po pu lar no ści gier?
Zgod nie z de fi ni cją po da ną przez Ber nar da
Su it sa − gra po le ga na do bro wol nym po ko -
ny wa niu zu peł nie nie po trzeb nych prze szkód.
We wszyst kich ro dza jach gier ob ser wu je my
po wta rza ją ce się ce chy: ści śle zde fi nio wa ne
za sa dy pro wa dzą ce do zwy cię stwa, ja sno
okre ślo ny cel gry, in ten syw ne emo cje prze ży -
wa ne przez gra czy. Moż na by po wie dzieć, że
w po rów na niu z gra mi rze czy wi stość jest
zbyt pro sta – to gry wła śnie zmu sza ją nas do
peł ne go wy ko rzy sta nia swo je go po ten cja łu.
Gra cze w trak cie roz gryw ki są in ten syw nie
i opty mi stycz nie za an ga żo wa ni. Ame ry kań -
ski psy cho log Mi cha ly Csik szent mi ha lyi, na -

zy wa to zja wi sko „prze pły wem” (ang. flow),
czy li gra ni czą cym z eu fo rią sta nem peł ne go
i po zy tyw ne go od da nia się bie żą cej czyn no -
ści. In ny mi sło wy, gry sku pia ją się na ener gii
i opty mi zmie w od nie sie niu do rze czy, w któ -
rych je ste śmy do brzy i któ re spra wia ją nam
przy jem ność. So cjo lo gia i psy cho lo gia od
daw na pró bu je od po wie dzieć, dla cze go gry
tak ła two wpra wia ją nas w „stan prze pły -
wu”. Wie le osób wska zu je, że na da ją one na -
szym ak tyw no ściom „epic kie zna cze nie” −
gracz sta je się czę ścią cze goś więk sze go niż
on sam. O dzi wo, w grach na wet po raż ka mo -
że sta no wić źró dło sa tys fak cji, pod wa run -
kiem, że jest wy star cza ją co wi do wi sko wa
i hu mo ry stycz na. 

Kon tra stu jąc rze czy wi stość szko ły z gra mi,
sta je my w ob li czu smut nej kon sta ta cji: szko ła nie
da je ja snych kry te riów suk ce su, bar dziej stra szy
ka rą niż ku si na gro dą, a już na pew no po raż ka
w szko le nie jest źró dłem żad nej sa tys fak cji. 
Dla cze go więc gry wa li za cja dzia ła? Po nie waż 
od wo łu je się do mo ty wa cji we wnętrz nej.

Po słu żę się przy kła dem kur su aka de mic kie -
go, któ ry pro wa dzę na II stop niu stu diów na
kie run ku in for ma ty ka na Po li tech ni ce Po -
znań skiej. Mo je oso bi ste do świad cze nia są jed -
no znacz nie po zy tyw ne i je stem prze ko na ny,
że sko ro uda ło się za chę cić do ro słe oso by do
„za ba wy w na ukę”, tym ła twiej jest za chę cić
do te go młod sze dzie ci. Naj waż niej szą i naj -
bar dziej fun da men tal ną zmia ną jest re zy gna -
cja z ujed no li co nych kry te riów oce ny na rzecz
sys te mu punk to we go. Za po szcze gól ne czyn -
no ści stu dent ki i stu den ci są na gra dza ni
punk ta mi, przy czym od po cząt ku se me stru
do kład nie wia do mo, ile punk tów jest ko niecz -
nych do zdo by cia oce ny koń co wej. Do dat ko -
wo, zdo by te punk ty są trak to wa ne ja ko wy -
raz do świad cze nia gra cza i nie któ re, szcze gól -
nie wy ma ga ją ce za da nia, są do stęp ne je dy nie
dla tych, któ rzy osią gnę li okre ślo ny po ziom.
To zdu mie wa ją ce, ale ob ser wu ję wy raź nie in -
ten syw ną pra cę mo ich pod opiecz nych, któ rzy
sta ra ją się „za słu żyć” na moż li wość od ro bie -
nia za da nia do mo we go! Dla cze go? Po nie waż
to za da nie nie jest przy krym, na rzu co nym
z gó ry obo wiąz kiem, ale wy zwa niem. Wi dać
tu wy raź nie, jak waż ny jest ele ment do bro -
wol no ści gry. W ce lu za pew nie nia sys te ma -

tycz no ści pra cy wy ko rzy stu ję qu izy pu bli ko -
wa ne po każ dych za ję ciach. Za je go po praw -
ne wy peł nie nie w cią gu ty go dnia otrzy mu ją
do dat ko we punk ty. Przy go to wa nie i opu bli ko -
wa nie py tań przy uży ciu na rzę dzia Go ogle
Form s1 zaj mu je do kład nie 5 mi nut, a spraw -
dze nie po praw nych od po wie dzi se kun dę.
Istot nym wy ma ga niem jest tak że, aby ucznio -
wie/stu den ci by li na bie żą co in for mo wa ni
o swo ich po stę pach. Na szczę ście Go ogle
Forms zna czą co uła twia „księ go wość punk to -
wą” dzię ki ar ku szom kal ku la cyj nym funk cjo -
nu ją cym w Sie ci. 

Spójrz my tak że na kwe stie wy pra co wań.
Te tra dy cyj nie są pi sa ne „do szu fla dy”, prze -
glą da ne przez na uczy cie la i za po mi na ne. Wie -
lu uczniów nie wi dzi sen su w przy kła da niu
się i po świę ca niu swo je go cza su na pi sa nie ta -
kich prac. A prze cież w 5 mi nut moż na za ło -
żyć dar mo wy blog w ser wi sie Word pres s2 i ka -
zać uczniom pu bli ko wać swo je pra ce w for -
mie no tek blo go wych. Dzię ki te mu sta ran ne
i cie ka we wy pra co wa nie zo sta nie do strze żo ne
przez ko le żan ki i ko le gów. Ma rze nia? Nie ko -
niecz nie, do świad cze nie ka że mi przy pusz -
czać, że wie le z ta kich blo gów by ło by co naj -
mniej tak sa mo cie ka wych jak blog pro wa dzo -
ny przez mo je stu dent ki i stu den tów pod
ad re sem http://tsiss.word press.com/. 

Po wyż sze przy kła dy nie wy czer pu ją bo gac -
twa apli ka cji, ja kie moż na wy ko rzy stać do
twór czej gry wa li za cji pro ce su dy dak tycz ne go.
Współ dzie lo ne do ku men ty Go ogle Docs po zwa -
la ją zor ga ni zo wać kon kurs na krzy żo wą po -
pra wę wy pra co wań (np. ucznio wie do sta ją
punk ty za zna le zie nie błę dów or to gra ficz nych
i sty li stycz nych w wy pra co wa niach ko le ża nek
i ko le gów), dar mo we ga le rie w ser wi sie
http://im gur.com/ umoż li wia ją bły ska wicz ną
pre zen ta cję tre ści, a ser wi sy opar te na sil ni ku
Do ku Wi ki po zwa la ją szyb ko i bez bo le śnie stwo -
rzyć swo ją wła sną stro nę Wi ki. Ta ki ser wis mo -
że stać się pod sta wą dłuż sze go pro jek tu, np.
przy go to wa nia zbio ru ar ty ku łów o dziel ni cy
lub miej sco wo ści, skom pi lo wa nia mi nien cy klo -
pe dii na za da ny te mat, itp. 

Licz ba do stęp nych na rzę dzi jest ogrom na,
ogrom ny jest też ukry ty i nie wy ko rzy sta ny po -
ten cjał dzie ci. Przy odro bi nie wła snej pra cy lek -
cje i za ję cia mo gą istot nie się zmie nić.
1 http://www. go ogle. com/go ogle -d -s/cre ate forms. html
2 http://word press. com/ 

dr hab. inż. Mi ko łaj Mo rzy 
– ad iunkt w In sty tu cie In for ma ty ki, 

Po li tech ni ka Po znań ska

Otwar te usłu gi in ter ne to we na rzecz no wo cze snej edu ka cji

Wpra wić ucznia 
w „stan prze pły wu”

Współ cze sna in for ma ty ka ofe ru je nie zli czo ną licz bę na rzę dzi do twór cze go
wy ko rzy sta nia w dy dak ty ce. Ist nie ją set ki otwar tych i dar mo wych ser wi sów
oraz usług, z któ rych ni czym z kloc ków moż na bu do wać atrak cyj ne lek cje
i warsz ta ty. 



5Uczyć lepiej 3/2013 – 2014

Dydaktyka

W
zna ko mi tej książ ce „Mo mo” Mi chel En de
uchwy cił naj waż niej szą bo lącz kę dzi -
siej szych cza sów i głów ny po wód rap -

tow ne go ze rwa nia kon ti nu um kul tu ro we go po -
mię dzy po ko le nia mi – brak cza su. Po kar tach je -
go książ ki snu ją się „sza rzy pa no wie”, któ rzy
pod stę pem za bie ra ją do ro słym wol ny czas, by go
rze ko mo zde po no wać na in ną oka zję. Za osz czę -
dzo ne go cza su lu dzie jed nak ni gdy nie od zy sku -
ją, a je go brak od bi ja się na ich co raz bar dziej po -
wierz chow nych i od hu ma ni zo wa nych re la cjach,
zwłasz cza z dzieć mi. 

Dzi siej szy świat jest pe łen ano ni mo wych „sza -
rych pa nów” – pre sja eko no micz na, wzor ce kon -
sump cji, he do nizm lan so wa ny przez po pkul tu -
rę spra wia ją, że po ko le nie współ cze snych ro dzi -
ców jest co raz bar dziej za ję te swo imi spra wa mi,
a dzie ci co raz bar dziej sa mot ne i po zba wio ne ży -
wych kon tak tów z bli ski mi. „Sza rzy pa no wie”
pod su nę li ro dzi com ge nial ne roz wią za nie – no -
we tech no lo gie, któ re za czy na ją kró lo wać
w dzie cię cych dło niach i po ko jach, za pew nia jąc
ro dzi com świę ty spo kój. W ma sce po mo cy dy -
dak tycz nych wci ska ją się też do przed szko li
i szkół.

No we tech no lo gie są dla do ro słych cen nym
na rzę dziem i trud no dziś wy obra zić so bie bez
nich więk szość na szych kon tak tów i czyn no ści
− or ga ni zo wa nie kon fe ren cji, two rze nie pro jek -
tów ar chi tek to nicz nych, ba da nie ko mó rek mó -
zgu czy skła du che micz ne go od le głych gwiazd.
Ale, jak z al ko ho lem, co do bre w umia rze dla do -
ro słych, mo że być − i jest − fa tal ne w skut kach
dla dzie ci.

Dla nie u kształ to wa ne go mó zgu kon takt z no -
wy mi tech no lo gia mi po wo du je, że zmie nia się
je go struk tu ra, kształ tu je się ona bo wiem pod
wpły wem po wta rzal nych do świad czeń. Nie ule -
ga ją wzmoc nie niu i wkrót ce za ni ka ją ob wo dy
neu ro nal ne ob słu gu ją ce roz wój mo wy i umie jęt -
no ści spo łecz nych, gdyż mózg eli mi nu je nie uży -
wa ne po łą cze nia. Wzmac nia ją się par tie przy -
dat ne do bier ne go oglą da nia te le wi zji, strze la nia
na ekra nie, wie lo go dzin nej kon sump cji gło śnej
mu zy ki, ska ka nia z te ma tu na te mat w In ter ne -
cie. Dzie ci uczą się płyt kie go prze twa rza nia in -
for ma cji. W ich gło wach pa nu je cha os od zwier -
cie dla ją cy styl ich kon tak tów z me dia mi cy fro -
wy mi. Nie po tra fią się dłu żej sku pić, nie
roz wi ja ją pa mię ci, nie bu du ją głęb szej wie dzy.
Ba da nia nie po twier dza ją, by „cy fro wi tu byl cy”
umie li bar dziej kom pe tent nie niż „cy fro wi imi -
gran ci” ko rzy stać z za so bów In ter ne tu lub, by
pra ca ich mó zgów przy no si ła lep sze efek ty niż
osób wy cho wa nych na bli skich re la cjach mię -
dzy ludz kich i czy ta niu. Prze ciw nie. 

„Sza rzy pa no wie” za wład nę li też in sty tu cja -
mi de cy du ją cy mi o kształ cie edu ka cji. Naj wy raź -
niej nikt nie ma tam cza su, by za po znać się z wy -
ni ka mi za gra nicz nych ba dań oraz z książ ka mi
Ni cho la sa Car ra „Płyt ki umysł”, Man fre da Spit ze -
ra „Cy fro wa de men cja” oraz „Jak uczy się mózg”,
Ma rze ny Ży liń skiej „Neu ro dy dak ty ka – na ucza -
nie i ucze nie się przy ja zne mó zgo wi”, Jo ela Ba -
ka na „Dzie ciń stwo w ob lę że niu. Ła twy cel dla
wiel kie go biz ne su”, nie wspo mi na jąc o dzie siąt -
kach an glo ję zycz nych ty tu łów, np. Eri ca Jen se -
na „Te aching with the Bra in in Mind”, Ja ne He aly
„En dan ge red Minds”, Da ve’a Gros sma na „Stop
Te aching Our Kids to Kill” oraz licz nych ar ty ku -
łach na uko wych na wy żej wy mie nio ny te mat. 

Dzie ci są isto ta mi spo łecz ny mi. In ten syw ne
w ostat nich la tach ba da nia nad mó zgiem po ka -
zu ją, że do peł ne go i zdro we go roz wo ju po trzeb -
ny jest im przede wszyst kim bli ski emo cjo nal ny
kon takt z do ro sły mi i wie le oka zji, by ich na śla do -
wać w nor mal nym, a nie cy fro wym śro do wi sku. 

W Ko rei, Ja po nii, w USA, Niem czech, gdzie kil -
ka na ście lat przed na mi też za chły śnię to się no -
wy mi tech no lo gia mi i za czę to wpro wa dzać je do
szkół, za ob ser wo wa no wy raź ne ob ni że nie się
wy ni ków na ucza nia i kon dy cji zdro wot nej dzie -
ci. Po dob nie w kra jach roz wi ja ją cych się, uszczę -
śli wio nych przez bo ga te da ra mi sprzę tu do kom -
pu te ry za cji szkół. 

Nie przy pad kiem do wa lo rów no wych tech no -
lo gii prze ko nu ją głów nie dy rek to rzy han dlo wi
i pre ze si firm sprze da ją cych sprzęt. Cy fry za cja
szko ły to wie lo mi lio no wy in te res. Nie ste ty, za te
zy ski za pła ci po ko le nie kró li ków do świad czal -
nych, czy li współ cze sne dzie ci, któ rych mó zgi zo -
sta ną trwa le zmie nio ne, by nie rzec − uszko dzo -
ne. Dzie ci po zba wio nych em pa tii, umie jęt no ści
kon cen tra cji i głę bo kie go my śle nia, dzie ci za bu -
rzo nych emo cjo nal nie i nad po bu dli wych. W kra -
jach za chod nich ro śnie la wi no wo licz ba dzie ci
le czo nych che micz ny mi le ka mi z po wo du nad -
po bu dli wo ści i in nych pro ble mów z funk cjo no -
wa niem mó zgu. Prze mysł far ma ceu tycz ny
w Pol sce już mo że li czyć na du że zy ski w przy -
szło ści. Za nie od po wie dzial ną cy fry za cję mó -
zgów dzie ci za pła ci jed nak ca łe spo łe czeń stwo. 

Ire na Koź miń ska 
− pre zes Fun da cji „AB CXXI – Ca ła Pol ska 

czy ta dzie ciom”, współ au tor ka (z Elż bie tą Ol szew ską)
ksią żek: „Wy cho wa nie przez czy ta nie” 

oraz „Z dziec kiem w świat war to ści” 

Cy fry za cja 
dzie cię cych mó zgów

Kie dy już na do bre za do mo wi ło się w po wszech nej świa do mo ści prze ko -
na nie o do bro dziej stwach pły ną cych z tech no lo gii in for ma cyj nych, czas
wresz cie na po głę bio ną re flek sję o za gro że niach pły ną cych z nad uży wa -
nia me diów cy fro wych, zwłasz cza przez naj młod sze po ko le nie. Do dys ku -
sji na te mat wpły wu re wo lu cji cy fro wej na nasz mózg za pra sza ją au to rzy
po le ca nych ksią żek. 
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Jo an na Mar chew ka: „Si ła ko bie co ści”,
„Aka de mia suk ce su”, „Wy cho wa nie do
szczę ścia” – w ty tu łach swo ich ksią żek eks -
po nu je Pa ni po ję cia uru cha mia ją ce po zy tyw -
ne my śle nie. Jak z per spek ty wy wie lu lat do -
świad czeń za wo do wych oce nia Pa ni swo ją
sku tecz ność w prze ła my wa niu pol skiej men -
tal no ści, zdo mi no wa nej przez pe sy mizm?

Iwo na Ma jew ska -Opieł ka: Za czy nam się za -
sta na wiać, czy to wszyst ko nie po szło za bar dzo
w dru gą stro nę. Czy nie za du żo mó wi my o suk -
ce sie, tym nie wła ści wie ro zu mia nym – ja ko zdo -
by wa nie rze czy, ota cza nie się do bra mi ma te rial -
ny mi. „Si łę ko bie co ści” też ro zu miem ina czej niż
to się przyj mu je w ra dy kal nych od mia nach fe -
mi ni zmu. Nie ja ko wal kę. Dla te go w każ dej swo -
jej książ ce za wsze za czy nam od de fi nio wa nia po -
jęć i ter mi nów. Sta ram się nadać im wła ści wy
za kres i sens.

Się gnij my za tem do pod staw. Czym jest
suk ces?

Łą czy się z wie lo ma aspek ta mi ży cia, po
pierw sze, z czy stym su mie niem, a w kon se kwen -
cji ze spo ko jem du cha. Je go wy znacz ni kiem jest
rów nież uda ne ży cie emo cjo nal ne, ka rie ra za wo -
do wa, ce le więk sze niż my sa mi, ener gia i styl,
czy li opra wa ma te rial na suk ce su na koń cu −
jak pa ni wi dzi. Waż na jest tu rów no wa ga i dzia -
ła nie na naj wyż szym po zio mie wła snych moż li -
wo ści.

A szczę ście? Je stem z po ko le nia, któ re
wy cho wy wa no do po słu szeń stwa i sa mo -
dy scy pli ny.

Wy cho wy wa nie spro wa dza się przede wszyst -
kim do py ta nia Po co to ro bię? Ko go chcę wy cho -
wać? Czę sto sły szę od na uczy cie li i ro dzi ców, że
chcie li by wy cho wać lu dzi do brych, szla chet nych
oraz pra wych oby wa te li, któ rzy po tra fi li by ze so -
bą współ pra co wać. To za ma ło. To sa mo mó wi -
ło się w PRL -u. Waż ne jest prze cież szczę ście mło -
dych lu dzi – w przy szło ści, ale i te raz. No i co ten
czło wiek mu si po sia dać, że by tak by ło, ja kie ce -
chy? Oka zu je się, że to, co naj waż niej sze, jest
mar gi na li zo wa ne.

Wy cho wa nie to prze cież świa do me wzmac -
nia nie pew nych za cho wań, osła bia nie in nych,
bu do wa nie cech i war to ści, któ re po ma ga ją
w do brym funk cjo no wa niu. Po win ni śmy więc
przede wszyst kim za dbać o psy chi kę pod opiecz -

nych. Dać im na rzę dzia do roz wo ju du cha. To
oczy wi ste, że czło wiek, któ ry nie jest do brym
czło wie kiem, nie mo że być szczę śli wy. To są nie -
ro ze rwal ne za leż no ści, dla te go mó wię o wy cho -
wa niu do szczę ścia. Ro zu mia ne go jed nak nie ja -
ko nie usta ją ca ra dość, he do nizm, ale moż li wość
uczest ni cze nia w peł ni ży cia, do świad cza nia go
we dle swo ich po trzeb, ce lów i ma rzeń, mó wię
o eu daj mo nii.

Jest pa ni au tor ką kon cep cji lo go dy dak ty -
ki. Co jest jej isto tą? 

Po ję cie ‘lo go dy dak ty ka’ skła da się z dwóch
słów, po dob nie jak lo go te ra pia, któ rej twór cą był
Vik tor Frankl. Ten au striac ki psy chia tra na cisk
kładł głów nie na nada wa nie ży ciu sen su. Lo go -
dy dak ty ka jest pro fi lak ty ką, a nie te ra pią, ale
rów nież od wo łu je się do LO GO SU, czy li do po ję cia
sło wa i sen su. Z jed nej stro ny mó wi o tym, jak
za po mo cą słów wła ści wie pro gra mo wać swo ją
pod świa do mość, jak uży wać ich w bu do wa niu
do brych re la cji ze so bą i in ny mi, jak od na leźć
w ży ciu wła sny sens i żyć ze swo imi war to ścia -
mi, czy li osią gnąć sa mo speł nie nie. Z dru giej zaj -
mu je się sku tecz no ścią dzia łań i bu do wa niem
cha rak te ru w opar ciu o wła ści wie poj mo wa ną
sku tecz ność. Sta wiam na pięć cech cha rak te ru,
któ re ma ją de cy du ją cy wpływ na ob raz ży cia,
w tym na po czu cie wła snej war to ści i spój ność
we wnętrz ną.

Opra co wa ła Pa ni też pro gram „Lo go dy -
dak ty ka w szko le”. Jak moż na za adap to wać
tę kon cep cję w edu ka cji?

Edu ka cja za bar dzo sku pia się na kom pe ten -
cjach, czy li na tym, co jest wi docz ne na ze -
wnątrz. Nie in te re su je się, z cze go to ma wy ni -
kać. Pod sta wa pro gra mo wa okre śla: co uczeń po -
wi nien wie dzieć i umieć. Jak moż na jed nak
ocze ki wać osią gnięć w na uce, kie dy ucznio wi
bra ku je na przy kład po czu cia wła snej war to ści
czy pro ak tyw no ści − co wpły wa na umie jęt ność
ko mu ni ko wa nia się, ale tak że na to, ile się od sie -
bie ocze ku je, wy ma ga, jak roz wią zu je wła sne
pro ble my. Jak mło dy czło wiek ma wer ba li zo wać
my śli, kie dy stres po wo du je po ziom na pię cia,
któ ry za bu rza umie jęt ność ope ro wa nia wie dzą?
Trze ba więc sku pić się na wnę trzu, na cha rak te -
rze i na si le mło dych lu dzi.

Ba da nia po ka zu ją, że tyl ko 30% te go, co jest
nam po trzeb ne w ży ciu, po cho dzi ze szko ły,

a 70% znaj du je my w in nych źró dłach i in ny -
mi spo so ba mi. Stąd wnio sek, że szko ła nie do -
star cza wła ści wej wie dzy. Py ta nie: dla cze go
nie ko niecz nie słu cha się na uczy cie li? Ze swo -
je go do świad cze nia wiem, że lu dzie chcą mnie
słu chać nie ze wzglę du na wie dzę, ale na to,
jak w ca ło ści funk cjo nu ję. Za tym stoi spój ność
we wnętrz na, czy li zgod ność te go, co się my śli,
z tym, co się mó wi i co się ro bi. Na uczy ciel też
mu si dziś bu do wać au to ry tet na swo im cha -
rak te rze, na obo pól nym za ufa niu, słow no ści,
a nie tyl ko na wie dzy. Lo go dy dak ty ka w tym
po ma ga. 

Nie mo że my na rzu cać war to ści, ale mo że -
my wy cho wy wać w zgo dzie z pryn cy pia mi,
uni wer sal ny mi za sa da mi po stę po wa nia. Ja kie
to za sa dy? We tka ne są we wszyst kie wiel kie
kul tu ry: wy so ka ja kość dzia łań, spra wie dli -
wość, uczci wość, słow ność, od po wie dzial ność,
za sa da przy czy ny i skut ku i tak da lej. Waż ne
jest wpa ja nie pro ak tyw no ści, czy li od po wie -
dzial ne go ży cia opar te go na świa do mych wy -
bo rach i przyj mo wa niu ich kon se kwen cji. Cho -
dzi o to, aby od po cząt ku i przez ca ły pro ces
ucze nia bu do wać to wszyst ko w uczniach, aby
po ma gać im roz wi jać ce chy cha rak te ru gwa -
ran tu ją ce uda ne ży cie – wła ści wie ro zu mia ny
suk ces oso bi sty i spo łecz ny.

Na swo im blo gu za ini cjo wa ła pa ni Dzień
Do bre go Sło wa. Ja ka jest moc spraw cza sło -
wa? 

Waż ne jest, aby zda wać so bie spra wę z te go,
ja ką wa gę ma ją sło wa w bu do wa niu toż sa mo -
ści, świa do mo ści kim je stem. Mam wra że nie, że
zbyt lek ko trak tu je my tę spra wę. Wi dać to choć -
by w sto sun ku do pol sz czy zny. Za le ży nam, aby
dzie ci uczy ły się kil ku ob cych ję zy ków, a za po -
mi na my o dba niu o ję zyk pol ski. Iry tu ję się, gdy
sły szę, jak do ro śli na śla du ją żar gon mło dzie żo -
wy, jak upo wszech nia się ję zyk SMS -ów, e -ma ili.
Ję zyk two rzy pod sta wy my śle nia, da je po czu cie
za ko rze nie nia w kul tu rze, bu du je re la cje mię dzy -
ludz kie. Waż ne jest nie tyl ko, że by był pol ski i czy -
sty, ale jed no cze śnie, aby niósł po zy tyw ną in for -
ma cję, aby uży wa ne sło wa mia ły po zy tyw ny
lub neu tral ny za kres emo cjo nal ny, aby bu do wa -
ły. To się da zro bić. 

Ja kie są re gu ły do brej ko mu ni ka cji?
Nie po tra fię po wie dzieć, ja kie są re gu ły. We -

dług mnie naj waż niej sze w ko mu ni ka cji to być
so bą i zro zu mieć dru gie go czło wie ka. Oczy wi ście
punk tem wyj ścia jest to, po co i z kim się ko mu -
ni ku je my. In na jest sy tu acja ko mu ni ka cyj na
w biz ne sie, in na w ro dzi nie. Zna jo mość re guł ni -
cze go nie za ła twi, bo za wsze ma my do czy nie -

Roz mo wa z Iwo ną Ma jew ską -Opieł ką 

Być so bą i zro zu mieć 
in nych

Iwo na Ma jew ska -Opieł ka − psy cho log i do rad ca roz wo ju lu dzi i firm; za ło -
ży ciel ka Aka de mii Sku tecz ne go Dzia ła nia; au tor ka 16 ksią żek z dzie dzi ny
sa mo do sko na le nia oraz kształ to wa nia ży cia w zgo dzie z po słan nic twem
i pryn cy pia mi.
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nia z ludź mi w pro ce sie. Waż ne jest więc tak że to,
co mia ło miej sce wcze śniej − przed roz mo wą.
Do brze jest pa mię tać o za sa dzie ku ry – je śli
chcesz, aby zno si ła zło te jaj ka, to mu sisz o nią
dbać, tak aby chcia ła i mo gła je zno sić. Trak tuj ją
wła ści wie.

Na pi sa łam książ kę „Jak mó wić, by nas słu -
cha no”. Nie jest to rzecz pod ha słem tech ni ki
ko mu ni ka cyj ne, ale zno wu spod zna ku cha rak -
te ru, tro ski o wnę trze. My ślę po dob nie jak Co -
vey, któ ry w „7 na wy kach sku tecz ne go dzia ła -
nia” mó wi, o „za sa dzie emo cjo nal ne go kon ta
ban ko we go”, czy li o bu do wa niu ka pi ta łu u roz -

mów cy przez ca ły czas. To jest wa run kiem sku -
tecz nej ko mu ni ka cji.

Wszel kie ucze nie ko mu ni ka cji w opar ciu
o prak ty ki jest nie po ro zu mie niem. Ow szem,
nie któ rzy dzia ła ją na za sa dzie re ak tyw nej, ale
nie da się za cho wać tej sa mej prak ty ki wo bec
róż nych osób i w róż nych sy tu acjach. Ko mu ni -
ko wać się trze ba w opar ciu o pryn cy pia i wła -
sne wnę trze − to jest war tość trwa ła.

A skąd wziąć pryn cy pia? 
Pryn cy pia są. To za sa dy re gu lu ją ce ten

świat nie ina czej jak re gu lu ją go za sa dy fi -
zycz ne. Pryn cy pia to nie war to ści. War to ści

do ty czą te go, co wy bie ra my, aby by ło dla nas
waż ne. Ale na wet czym jest war tość, nie ro zu -
mie my. Kie dy py ta się lu dzi, co jest dla nich
naj waż niej sze, naj czę ściej od po wia da ją: ro -
dzi na i zdro wie. Ale wy star czy po pa trzeć, jak
ży ją, aby wi dzieć, że nie wie dzą, co mó wią,
po stę pu ją bo wiem do kład nie wbrew de kla ro -
wa nym war to ściom. 

Szko ła mo że uczyć tak, aby to zmie niać. 
Niech się stanie!

rozmawiała Joanna Marchewka
nauczyciel-konsultant ODN w Poznaniu

K
o miks, uzna wa ny za tekst iko nicz ny
kul tu ry po pu lar nej, bar dzo sil nie obec -
ny jest w świa do mo ści współ cze sne go

ucznia. Za wład nął uczniow ską wy obraź nią
i sta no wi je den z naj bar dziej pre fe ro wa nych
przez mło dzież ga tun ków wy po wie dzi ar ty -
stycz nej.

Na tu ral ną kon se kwen cją po pu lar no ści ko -
mik su wśród uczniów po win na być je go obec -
ność we współ cze snej szko le, szcze gól nie
w pod mio to wym pro ce sie na ucza nia li te ra tu -
ry i ję zy ka pol skie go. Zwrot ku ko mik so wi na
„go dzi nach pol skie go” za pew nia ucznio wi
kon takt z in ny mi obie ga mi kul tu ry, zaś na -
uczy cie lo wi po zwa la uwzględ nić no we pre fe -
ren cje czy tel ni cze mło dzie ży oraz umoż li wia
dzia ła nia sprzy ja ją ce ana li zie i in ter pre ta cji
po pkul tu ro wych tek stów ar ty stycz nych. 

Ko miks dla am bit nych

We współ cze snym obie gu czy tel ni czym
funk cjo nu je co raz wię cej ko mik sów, któ re re -
zy gnu ją z wy mia ru lu dycz ne go, pro po nu jąc
zde cy do wa nie bar dziej am bit ny akt lek tu ry.
Ten ga tu nek, nie gdyś utoż sa mia ny z tre ścia mi
roz ryw ko wy mi bądź sen sa cyj ny mi, sil nie
ewo lu uje, zwra ca jąc się ku tzw. do brej li te ra -
tu rze. Rów nież mło dzież chęt niej się ga po for -
my ko mik so we, wy ma ga ją ce znacz nie więk -
szej ak tyw no ści in te lek tu al nej: „ho mo lec tor”

(czło wiek czy ta ją cy) za czy na wy pie rać po sta -
wę „ho mo lu dens”, a więc Hu izin gow skie go
czło wie ka za ba wy i roz ryw ki. 

Ja ko re pre zen ta tyw ny przy kład wy po wie -
dzi te go ty pu ucznio wie szkół po nad gim na jal -
nych przy wo łu ją ko miks Ar ta Spie gel ma na
„Maus. Opo wieść oca la łe go”1, któ ry kil ka na -
ście lat te mu był uzna wa ny za szcze gól nie
kon tro wer syj ny tekst kul tu ry po pu lar nej. Jak
przy po mi na Piotr Bi kont: By li śmy wte dy bar -
dzo obu rze ni gra ficz ną me ta fo rą za sto so wa -
ną przez Spie gel ma na do opo wie ści o tym,
jak je go oj ciec Wła dek prze żył Ho lo caust.
Ukry wa ją cych się Ży dów po ka zał ja ko an tro -
po mor ficz ne my szy, tro pią cych ich Niem ców
− ja ko ko ty, Po la ków − ja ko świ nie, zaś
Ame ry ka nów − ja ko psy2.

„Maus” jest ko mik sem w wy da niu am bit -
nym – w 1992 ro ku Art Spie gel man otrzy mał
za tę książ kę pre sti żo wą Na gro dę Pu lit ze ra. Ta
oszczęd na w środ ki wy ra zu czar no -bia ła hi -
sto ria wy ma ga od po ten cjal ne go czy tel ni ka
spo re go za an ga żo wa nia in te lek tu al ne go i dys -
cy pli ny my ślo wej. Nie jest zwro tem ku ta niej
roz ryw ce i ki czo wi li te rac kie mu. Prze ciw nie,
ja ko spój na i kon se kwent na ko re la cja ob ra zu
i tre ści wy mu sza na od bior cy ko niecz ność
usto sun ko wa nia się do zda rzeń hi sto rycz nych,
o któ rych ja ko spo łe czeń stwo pol skie chcie li -
by śmy za po mnieć. 

No wa per spek ty wa spoj rze nia 
na Ho lo caust

„Maus” jest „opo wie ścią oca la łe go”, co au tor
zde cy do wa nie pod kre ślił w pod ty tu le. Nar ra cja
opar ta na fak tach przed sta wia bru tal ną rze czy -
wi stość, w któ rą wpi su je się tra gizm lo su ży -
dow skie go. Zre la cjo no wa ne przez Spie gel ma na
wy da rze nia Ho lo cau stu nie wy zna cza ją ty po -
wej sfe ry od nie sień po znaw czych dzi siej sze go
na sto lat ka. Skąd za tem tak ży we za in te re so wa -
nie mło dzie ży „Mau sem”? Bez wąt pie nia jest to
fe no men czy tel ni czy, fra pu ją ce zja wi sko z za -
kre su so cjo lo gii li te ra tu ry, wresz cie prze jaw głę -
bo kich prze war to ścio wań w za kre sie po ety ki
od bio ru ar ty stycz ne go.

Mło dych lu dzi fa scy nu je zde rze nie po waż nej
pro ble ma ty ki hi sto rycz nej (Ho lo caust) z for mą
ga tun ko wą (ko miks). To ra dy kal na zmia na pre -
fe ren cji od bior czych mło de go po ko le nia: owa
sy gna li zo wa na dys pro por cja po mię dzy for mą
ar ty stycz ną a sta tu sem po znaw czym po ru sza -
nych za gad nień hi sto rycz nych nie za ska ku je
i nie dzi wi na sto lat ka w ta kim stop niu, w ja -
kim stop niu ten sam fakt wciąż iry tu je do ro słe -
go od bior cę, choć mi nę ło ty le lat od pre mie ry
„Mau sa”. Waż ne jest pod kre śle nie istot nej róż -
ni cy kul tu ro wej: to, co jesz cze dziś bu dzi skraj -
ne emo cje ge ne ra cji doj rzal szych czy tel ni ków
i by wa przed mio tem ostre go dys kur su spo łecz -
ne go, zo sta ło men tal nie i emo cjo nal nie „oswo -

„Maus” Ar ta Spie gel ma na ja ko pro po zy cja dy dak tycz na 

Tra gizm Ho lo cau stu 
w ko mik so wej for mie

Czy Ho lo caust po ka za ny ja ko hi sto ria ko mik so wa mo że za stą pić rze tel ną
lek cję hi sto rii? Oczy wi ście, że nie. Bez wąt pie nia jed nak współ cze sna pol -
ska szko ła po win na po szu ki wać ta kich wy po wie dzi ar ty stycz nych, któ re
będą wyj ściem po za usank cjo no wa ny tra dy cją ka non li te rac ki.

Inspiracje



T
o oczy wi ste, że za ję cia ję zy ko we nie
po win ny być nud ne. Uroz ma ice nie
mo że wpro wa dzić wy ko rzy sta nie no -

wo cze snych tech no lo gii, a tak że no wych
pod ręcz ni ków, któ re co raz le piej od po wia -
da ją współ cze snym po trze bom edu ka cyj -
nym, róż ni cu jąc ofer tę we dług kry te rium
mo ty wa cji czy po zio mu umie jęt no ści.
War to też jed nak za pro po no wać uczniom
raz na ja kiś czas in ną for mę za jęć, na
przy kład grę miej ską. Jest to zmo der ni zo -
wa na for ma har cer skich pod cho dów, łą -
czą ca ak tyw ność ru cho wą, współ za wod -

nic two i zdo by cie czy ugrun to wa nie wie -
dzy. Wie lu oso bom ko ja rzy się ze zwie dza -
niem mia sta, co nie prze szka dza w in te re -
su ją cym i no wa tor skim po łą cze niu jej
z za ję cia mi ję zy ko wy mi na róż nych po zio -
mach za awan so wa nia. Gra miej ska po le -
ga na szu ka niu od po wie dzi na przy go to -
wa ne uprzed nio py ta nia oraz re ali za cji
za dań za war tych w for mu la rzu gry.

Przy kła dy gier w róż nych mia stach

Gra miej ska cie szy się co raz więk szą po -
pu lar no ścią w Pol sce, cze go naj lep szym do -

wo dem mo że być licz ba zor ga ni zo wa nych
na więk szą ska lę im prez te go ty pu w róż -
nych mia stach. Po ni żej kil ka przy kła dów.

• Po znań. Po mysł gry opie ra się na uczy -
nie niu z niej po wszech nie do stęp nej
atrak cji. Po po bra niu kar ty star to wej ze
stro ny www.gra miej ska.pl moż na, zwie -
dza jąc mia sto i roz wią zu jąc za da nia, do -
wie dzieć się wie lu in te re su ją cych rze czy
z za kre su ar chi tek tu ry, hi sto rii czy tra -
dy cji sto li cy Wiel ko pol ski. Po dob ny kon -
cept wy ko rzy sta no we Wro cła wiu (czer -
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jo ne” przez na sto lat ków. Dla mło dych lu dzi Ho -
lo caust prze stał być ta bu, co jest nie wąt pli wie
za słu gą pra wi dło wo ukie run ko wa nej edu ka cji.
Z ko lei nie chęć po ko le nia ro dzi ców i dziad ków
wy ni ka być mo że i z te go, że przez wie le lat im -
pe ra tyw − „opo wie dzieć Ho lo caust” w prze ka -
zach „li te ra tu ry do ku men tu oso bi ste go”, „wy -
słu chać re la cji nie licz nych Oca lo nych” sta no wi -
ły za da nie na der trud ne dla pol skiej li te ra tu ry
po 1945 ro ku. Przed sta wić ży dow ską Apo ka lip -
sę speł nio ną w for mie be st sel le ro we go ko mik -
su − do cza su ogło sze nia „Mau sa” dru kiem by -
ło przed się wzię ciem i ob ra zo bur czym, i nie wy -
obra żal nym. Gwał tow ne zmia ny cy wi li za cyj ne
i kul tu ro we, któ re skru pu lat nie za na li zo wał
Zyg munt Bau mann, stwo rzy ły typ no we go
mło de go od bior cy kul tu ry współ cze snej. Dla te -
go czy tel ni ka w peł ni ak cep to wal nym zja wi -
skiem jest wy ra że nie tra gi zmu hi sto rii w ko -
mik so wej for mie. 

Edu ka cyj ny dia log z „Mau sem”

Czy Ho lo caust po ka za ny ja ko hi sto ria ko mik -
so wa mo że za stą pić rze tel ną lek cję hi sto rii
w szko le? Oczy wi ście: nie jest to moż li we. To
zręcz ne py ta nie re to rycz ne o wy so kim po zio mie
atrak cyj no ści dla współ cze sne go ucznia otwie -
ra per spek ty wę dys kur su o po ten cjal nej obec -
no ści ko mik su Spie gel ma na w dy dak ty kach
szcze gó ło wych. Wy ko rzy sta nie po czyt ne go
„Mau sa” na lek cjach ję zy ka pol skie go, hi sto rii,
wie dzy o kul tu rze czy lek cjach wy cho waw -
czych to nie wąt pli wie pro po zy cja edu ka cyj na,
któ ra jest i bę dzie przyj mo wa na z za do wo le -

niem przez mło de po ko le nie. I tę go to wość do
me ry to rycz ne go dia lo gu war to prag ma tycz nie
spo żyt ko wać. 

Co to ozna cza na po zio mie prak tycz nych
dzia łań szkol nych? Tę zna mien ną wy po wiedź
o spra wach ar cy waż nych, ży wo dys ku to wa ną
przez do ro słych w per spek ty wie Je dwab ne go
i „Po kło sia”, war to twór czo wy ko rzy stać w pra -
cy z po ko le nia mi zde cy do wa nie młod szy mi.
Edu ka cyj na war tość ko mik su Spie gel ma na za -
sa dza się na fak cie, że jak kon klu du je sa ma
mło dzież, ten tekst przede wszyst kim „się czy -
ta”, a nie tyl ko – „się oglą da”. W cza sach wiel -
kich zmian kul tu ro wych, gdy mło dzież re zy -
gnu je z czy ta nia lek tur szkol nych, a na wet ja -
kich kol wiek ksią żek czy bar dziej am bit nej
pra sy, sa mo rzut ne za in te re so wa nie tek stem
spo za ka no nu za słu gu je na na uczy ciel ską uwa -
gę. Ten ko miks sil nie przy na le ży do naj now szej
kul tu ry wi zu al nej, ale to wy po wiedź li te rac ka
– ży wa, eks pre syw na nar ra cja, zry go ry zo wa -
na pod wzglę dem for mal nym. 

Ogól ną re flek sję uczniów o sa mej czyn no ści
lek tu ry tej książ ki ja ko zna czą cym do świad cze -
niu kul tu ro wym war to wy ko rzy stać w szko le
ja ko im puls do roz mo wy wstęp nej. Do pie ro po -
tem na uczy ciel mo że ten ko miks eks plo ro wać
ja ko in stru ment słu żą cy roz bu dza niu re flek sji
o toż sa mo ści na ro do wej, o wie lo kul tu ro wo ści
spo łe czeń stwa pol skie go – tej od le głej i tej dzi -
siej szej. Wy mia na opi nii o pro ble ma ty ce ko mik -
su, bez wąt pie nia re flek sji sil nie zsu biek ty wi zo -
wa nych i nie rzad ko prze ciw staw nych, jest wyj -
ściem w stro nę uak tyw nia nia kon tek stów

edu ka cji po lo ni stycz nej czy hi sto rycz nej. Mo że
być pró bą włą cze nia mło de go po ko le nia w dys -
kurs spo łecz ny, któ ry do tych czas ra czej nie
wzbu dzał ży we go za in te re so wa nia li ce ali sty.
Bez wąt pie nia współ cze sna pol ska szko ła po -
win na po szu ki wać ta kich wy po wie dzi li te rac -
kich i ar ty stycz nych, któ re au ten tycz nie in te re -
su ją ucznia, któ re mo ty wu ją go do sa mo dziel -
nych re flek sji, któ re za chę ca ją do wę drów ki
przez świat sym bo li i zna ków. A to w wy mia rze
dzi siej szej szko ły ozna cza ko niecz ność wyj ścia
po za usank cjo no wa ny tra dy cją ka non li te rac ki.

Od rzu ce nie „Mau sa” ja ko po zy cji czy tel ni czej,
po któ rą ucznio wie się ga ją z wła snej ini cja ty -
wy, któ rą czę sto i chęt nie przy wo łu ją w dia lo gu
edu ka cyj nym, by ło by de pre cjo no wa niem pry -
mar nych za dań in no wa cyj nej edu ka cji. Współ -
cze sna szko ła po win na być otwar ta na no wo -
ści, zwłasz cza te, któ re pro wo ku ją do me ry to -
rycz nej dys ku sji i zde rza nia się z róż ny mi
punk ta mi wi dze nia. Dla uczniów „Maus” Ar ta
Spie gel ma na jest wła śnie ta kim tek stem, bo
mo ty wu je mło de po ko le nie do za sta no wie nia
nad me an dra mi Hi sto rii i za chę ca do po sta wie -
nia py tań o na szą trud ną hi sto rię. 
1 A. Spiegelman (scen. i rys.), Maus. Opowieść ocalałego.
Cz. pierwsza – Mój ojciec krwawi historią, tłum. P. Bikont,
2001; A. Spiegelman(scen. i rys.), Maus. Opowieść
ocalałego. Cz. druga – I tu się zaczęły moje kłopoty,
tłum. P. Bikont,  2001.

2 http://wyborcza.pl/1,76842,9138301,_Maus__Arta_
Spiegelmana_zebrany.html (dostęp 12.10.2013) 

dr An na Po de mska -Ka łu ża – ad iunkt w Za kła dzie 
Dy dak ty ki Li te ra tu ry i Ję zy ka Pol skie go, 

In sty tut Fi lo lo gii Pol skiej i Kla sycz nej UAM w Po zna niu

Gra miejska w edukacji języka obcego

Stary Marych 
po angielsku

Podstawowym założeniem gry miejskiej jest element zaskoczenia,
niepewności powiązany z możliwością sprawdzenia wiedzy i własnych
umiejętności. Tę strategię działania można ze świetnym skutkiem
zaadaptować do nauki języka obcego.
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Inspiracje

wiec 2013; www.wroc law gra.pl/), gdzie
uczest ni cy gry mie li za za da nie „ura to -
wać la to”.

• War sza wa (paź dzier nik 2013). Spo łecz ny
Ko mi tet ds. AIDS, Lamb da War sza wa
oraz Sto wa rzy sze nie Pa cjen tów Sub sty -
tu cyj nych zor ga ni zo wa ły wspól ną ak cję
w for mie gry miej skiej pt. „Let’s talk abo -
ut sex”, ma ją cą na ce lu edu ka cję sek su al -
ną (wa run kiem uczest nic twa by ło ukoń -
cze nie 15 ro ku ży cia).

• War sza wa (wrze sień 2013). Pol skie To wa -
rzy stwo na Rzecz Ja ko ści w Na ucza niu
Ję zy ków Ob cych „Pa se” zor ga ni zo wa ło
mię dzy na ro do wą grę miej ską pt. „Na tro -
pie zło dzie ja ję zy ków”. Jej ce lem by ło roz -
bu dze nie świa do mo ści ję zy ko wej oraz
spraw dze nie wy czu cia ję zy ko we go
uczest ni ków, któ rzy po szu ki wa li „skra -
dzio nych” słów, po cho dzą cych z róż nych
ję zy ków.

• Kra ków (wrze sień 2011). Na te re nie Sta re -
go Mia sta zo sta ła zor ga ni zo wa na przez
Ko mi sję Eu ro pej ską i Par la ment Eu ro pej -
ski gra miej ska pt. „Sza ra da ję zy ko wa”.
Mia ła ona na ce lu roz pro pa go wa nie idei
ucze nia się ję zy ków ob cych.

Po da ne przy kła dy świad czą o tym, że
gra miej ska prze ży wa roz kwit i sta je się co -
raz po pu lar niej szą roz ryw ką spo łecz ną.
Dwa ostat nie spo śród wy mie nio nych pro -
jek tów wska zu ją, że po łą cze nie gry miej -
skiej z roz wi ja niem spraw no ści ję zy ko -
wych jest jak naj bar dziej moż li we. Po zo sta -
je py ta nie − jak to zor ga ni zo wać
w kon tek ście edu ka cji szkol nej?

Pod sta wo we za sa dy or ga ni za cyj ne

Gra miej ska wca le nie mu si od by wać
się w cen trum mia sta. W przy pad ku
uczniów młod szych, z któ ry mi wy pra wa
do mia sta mo że oka zać się kło po tli wa, grę
moż na przy go to wać na te re nie osie dla lub
ulic nie da le ko szko ły. War to sa me mu wy -
ty czyć i przejść tra sę, gdyż po zwo li to na
oce nę stop nia trud no ści oraz ewen tu al -
nych nie do god no ści, na któ re na po tka ją
ucznio wie. Gra miej ska ma za za da nie
przede wszyst kim otwo rzyć oczy uczniów
na świat, któ ry ich ota cza, na za byt ki, cie -
ka we miej sca, zwy kle nie do strze ga ne
w co dzien nym po ru sza niu się w prze -
strze ni mia sta. Pod sta wo wym za ło że niem
gry jest ele ment za sko cze nia, nie pew no -
ści po wią za ny z moż li wo ścią spraw dze -
nia wie dzy i wła snych umie jęt no ści.
Ucznio wie po dzie le ni na kil ku oso bo we
dru ży ny po dą ża ją tra są wy ty czo ną
uprzed nio przez na uczy cie la i roz wią zu ją
róż ne go ty pu za gad ki, wy ko nu ją za da nia
czy szu ka ją okre ślo nych ele men tów kra -
jo bra zu. Od po wie dzi od no to wu ją na spe -

cjal nie opra co wa nych for mu la rzach. Po
za koń cze niu gry zo sta ją one spraw dzo ne
przez na uczy cie la, a dru ży na, któ ra udzie -
li ła naj wię cej pra wi dło wych od po wie dzi,
wy gry wa.

Ada pta cja gry na po trze by 
za jęć ję zy ko wych

Wy ko rzy sta nie gry miej skiej w edu ka cji
ję zy ków ob cych wy ma ga okre śle nia po zio -
mu zna jo mo ści ję zy ka przez uczest ni ków,
po nie waż for mu larz py tań przy go to wu je -
my w ję zy ku ob cym. W przy pad ku uczest -
ni ków po cząt ku ją cych war to prze ćwi czyć
od po wied nio wcze śniej po trzeb ne zwro ty.
Dla uczest ni ków za awan so wa nych ję zy ko -
wo za da nia mo gą być bar dziej roz bu do wa -
ne, mię dzy in ny mi o ele men ty tek stu
spraw dza ją ce go umie jęt ność czy ta nia ze
zro zu mie niem. Waż ne, aby py ta nia za wie -
ra ły pew ną nie wia do mą, mo bi li zu ją cą
uczest ni ków do dzia ła nia i wy ko rzy sty wa -
nia po zy ska nej wie dzy w prak ty ce. Ele -
men tem gry mo że być wy ko na nie okre ślo -
ne go za da nia, ze bra nie pod pi sów, zdo by cie
ja kie goś re kwi zy tu. Przy go to wa nie py tań
do gry nie jest ła twym za da niem i w du żej
mie rze za le ży od kre atyw no ści na uczy cie la
oraz od zna jo mo ści po zio mu opa no wa nia
ję zy ka ob ce go przez gru pę do ce lo wą.

Po ni żej przed sta wiam au tor skie pro po -
zy cje py tań:

Po ziom po cząt ku ją cy:

• Find a tall ho use with three do ors and
wri te down the num ber of that ho use.

• You will  be pas sing a mo nu ment. Who
is pre sen ted on that mo nu ment?

• Ta ke an en rol l ment form from the li -
bra ry you will see.

{Znajdź wy so ki dom z trze ma pa ra mi
drzwi i za pisz je go nu mer.
Na tra sie bę dziesz mi jał/a po mnik. Ko go
przed sta wia?
Weź for mu larz za pi su czy tel ni ka z bi blio -
te ki, któ rą zo ba czysz.}

Po ziom śred nio za awan so wa ny:

• De scri be the man on the mo nu ment
cal led „Sta ry Ma rych”, you will be pas -
sing by. Why is he a sym bol of li fe in
Po znań? Ask three pe ople on the stre et.
Wri te down the ir an swers.

• What tre es can you see  on the op po si -
te si de of the Em pik sto re in Świę ty
Mar cin Stre et?

{Opisz męż czy znę przed sta wio ne go na
po mni ku „Sta ry Ma rych”. Bę dziesz go
mi jać na tra sie. Za py taj trzech prze chod -
niów, dla cze go uzna wa ny jest za sym bol

ży cia co dzien ne go w Po zna niu. Za pisz
ich od po wie dzi.
Ja kie drze wa ro sną naprze ciw skle pu
Em pik przy uli cy Świę ty Mar cin?}

Po ziom za awan so wa ny:

• After re ading the text find on the Old
Mar ket Squ are the mo nu ment hi sto ri -
cal ly con nec ted with the Bam bergs
and the ir hi sto ry.

In the 18th cen tu ry, Po znan au tho ri ties
in vi ted set tlers from Bam berg, Ger ma ny,
to re lo ca te to the ci ty. They qu ic kly blen -
ded in, but ne ver for got the ir ro ots and
cul tu re. The ir de scen dants still li ve in Po -
znan, and ce le bra te the ir ho li day in Au -
gust. To ho no ur them, a Bam berg Well
was erec ted in the Old Mar ket. 
(www. po znan. pl/mim/tu ry sty ka/en/p,
p, 12685,12686,12704. html 21.10.2013 r.)

{Po prze czy ta niu krót kie go frag men tu
o hi sto rii Po zna nia, znajdź na Sta rym
Ryn ku po mnik zwią za ny z Bam bra mi.

W XVIII wie ku na za pro sze nie władz Po -
zna nia do mia sta przy by li osad ni cy z Bam -
ber gu. Szyb ko za sy mi lo wa li się z oto cze -
niem, jed no cze śnie pod trzy mu jąc swo ją
kul tu rę i tra dy cję. Do dziś w Po zna niu ży ją
ich po tom ko wie, któ rzy co ro ku w sierp niu
ob cho dzą swo je świę to. (www. po znan.
pl/mim/tu ry sty ka/t, p, 12685,12686,12708.
html 29.10.2013 r.)

Edu ka cyj na war tość gry miej skiej

Gra miej ska ma wie le za let. Jej wa riant
w ję zy ku ob cym przy czy nia się do roz wi -
ja nia umie jęt no ści ję zy ko wych w wa run -
kach in nych niż sa la lek cyj na. Jest to o ty -
le istot ne, że mo że po zy tyw nie wpły nąć
na zwięk sze nie mo ty wa cji uczest ni ków
za jęć do na uki ję zy ka ob ce go. Dzie je się
tak głów nie dzię ki wy ko rzy sta niu for mu -
ły le ar ning by do ing, czy li na uki przez
dzia ła nie. Uczest ni cy gry w spo sób nie -
świa do my po wta rza ją, utrwa la ją, a tak -
że zdo by wa ją no wą wie dzę ję zy ko wą. Do -
dat ko wo gra sprzy ja po zna niu wła sne go
mia sta, je go tra dy cji. Na atrak cyj ność tej
for my edu ka cji wpły wa rów nież fakt, że
uczest ni cy pra cu ją w ze spo łach, co po zy -
tyw nie wpły wa na ich umie jęt ność funk -
cjo no wa nia w gru pie. 

Za sto so wa nie gry miej skiej na za ję ciach
ję zy ko wych po zwa la po łą czyć przy jem ne
z po ży tecz nym. Go rą co po le cam!

dr Jo an na Kic -Drgas
– ad iunkt w Za kła dzie Lin gwi sty ki i Dy dak ty ki, 
In sty tut Neo fi lo lo gii i Ko mu ni ka cji Spo łecz nej 

na Po li tech ni ce Ko sza liń skiej



D
o pra wi dło we go funk cjo no wa nia nasz
mózg po trze bu je nie tyl ko od po wied -
niej die ty, ale tak że ćwi czeń uspraw nia -

ją cych pa mięć i sprzy ja ją cych szyb sze mu za -
pa mię ty wa niu.

Ćwi cze nia nie mu szą być trud ne, mę czą -
ce czy też cza so chłon ne. Ła two za mie nić je
w za ba wę, któ ra po mo że do ro słym i dzie -
ciom w sy tu acjach oso bi stych i szkol nych. 

Wy star czy tyl ko stwo rzyć ob ra zy, któ rych
w na szej gło wie jest wie le, wpra wić je
w ruch, do łą czyć emo cje – naj le piej po zy -
tyw ne (ne ga tyw ne mo gą być od rzu co ne)
i sko ja rzyć z czymś bli skim, zna nym nam.
Do dać ko lo ry i za pachy, a uzy ska my prze -
pis na do brą pa mięć. 

Wy mie nio ne ele men ty tech ni ki szyb kie go
za pa mię ty wa nia (i po śred nio ucze nia się)
zna ne by ły już w sta ro żyt no ści. Gre cy i Rzy -
mia nie, ucząc się, łą czy li po szcze gól ne ele -
men ty w ca łość i w ten spo sób od wo ły wa li
się do na tu ral ne go funk cjo no wa nia na sze go
mó zgu.

Od za wsze mózg, pra wa je go pół ku la, my -
śli ob ra za mi. Mó wiąc „kot”, nie wi dzi my li -
ter ukła da ją cych się w na pis tyl ko syl wet kę
zwie rzę cia. Tę na tu ral ną zdol ność ko ja rze nia
wy ko rzy stu je my w tech ni kach szyb kie go za -
pa mię ty wa nia. Że by wzmoc nić efekt, ob raz
po wi nien być ży wy, dy na micz ny, za ska ku ją -
cy, śmiesz ny, a na wet ab sur dal ny. Za miast
nie ru cho me go ob raz ka, po wi nien to być za -
baw ny film ak cji, w któ rym gra my głów ną
ro lę, włą cza jąc swo je emo cje. Dla cze go film?
Nasz or ga nizm jest za pro gra mo wa ny przez
na tu rę na ruch, ła twiej go za pa mię tu je.
Daw niej, by prze żyć, trze ba by ło nie tyl ko
ucie kać przed wro giem, ale tak że biec, ru szać
się, go nić zwie rzy nę, aby ją upo lo wać, a póź -
niej zjeść. Ruch rów nał się prze ży ciu. Do wy -
my ślo ne go przez nas ob ra zu do rzu ca my
emo cje, dźwięk, smak, do tyk i ko lor (sy ne ste -
zja). Emo cje po win ny być po zy tyw ne, za baw -
ne, a na wet wy ol brzy mio ne, po nie waż te ce -
chy sprzy ja ją za pa mię ty wa niu i ucze niu się. 

Czyż to nie jest spo sób na lep szą pa mięć
u na szych dzie ci? One bar dzo lu bią wy my -
ślać „nie stwo rzo ne hi sto rie”, wy ol brzy miać
i wy ko rzy sty wać wszyst kie swo je zmy sły. 

Te pre dys po zy cje wy ko rzy stu je się w Łań -
cu cho wej Me to dzie Sko ja rzeń (ŁMS). Po le ga
ona na tym, aby po łą czyć ze so bą w ciąg rze -
czy lub wy da rze nia, któ re chce się za pa mię -
tać. Uczeń jest w sta nie od two rzyć w iden -

tycz nej ko lej no ści od 10 do 30, a na wet wię -
cej in for ma cji, kie dy po łą czy je aso cja cyj nie.
Ukła da so bie hi sto ryj kę. Łą czy każ dy ele ment
z ko lej nym, pierw szy z dru gim, dru gi z trze -
cim itd. Łącz ni kiem po win ny być naj za baw -
niej sze, non sen sow ne, dy na micz ne i prze ja -
skra wio ne sko ja rze nia, zo ba czo ne cho ciaż
przez chwi lę w wy obraź ni. Wte dy wy star czy,
że dziec ko za pa mię ta pierw szy wy raz, pierw -
sze wy da rze nie, a resz ta przy po mni się au to -
ma tycz nie. 

Me to dę moż na wy ko rzy stać do za pa mię -
ta nia trud nych w pi sow ni wy ra zów i dłuż -
szych wy po wie dzi.(...) Na za ję ciach usta la -
my wspól nie 10 wy ra zów do za pa mię ta nia,
na przy kład z „ó”. (...) Dzie ci wi zu ali zu ją ko -
lej no sło wa wy po wia da ne przez na uczy cie -
la i ukła da ją do nich opo wia da nie. Po wi zu -
ali za cji chęt ne po wta rza ją to opo wia da nie,
utrwa la jąc po szcze gól ne sło wa. Na stęp nie
wpi su ją te wy ra zy do swo ich słow nicz ków
or to gra ficz nych i ry su ją wła sne wy obra że -
nia (...)1. Z dzieć mi na za ję ciach lek cyj nych
stwo rzy li śmy ta kie hi sto ryj ki, któ re uła twia -
ją za pa mię ta nie pi sow ni wy ra zów z „ó” nie -
wy mien nym: Włó czę ga żółw chciał pójść
z żół tą wie wiór ką do Ósme go Kró le stwa.
Cór ka kró la – Jó ze fi na – wiel ka jak gó ra,
wró ży ła z ró żo we go pió ra i płót na. Po nie -
waż miesz ka ła w czół nie, mu sie li po pły nąć
pół ką aż do źró dła. I jesz cze je den przy kład
re zul ta tu na szych za baw edu ka cyj nych:
Wcho dzisz do skle pu, a tu przed to bą żółw
pcha żół ty ko szyk. Chcia łeś go omi nąć, ale
oczy za sło ni ła Ci wiel ka jak gó ra wie wiór -
ka. Za py ta ła, czy po wró żyć z ró żo we go
piór ka. Nie chcia łem, więc po ła sko ta ła mnie
w nos. Kich ną łem aż z pół ek po spa da ły płót -
na. Za czą łem ucie kać i skrę ci łem do Ósme go
Kró le stwa, gdzie spo tka łem ma łe go, wy glą -
da ją ce go jak kół ko kró la.

In ną me to dą jest Za kład ko wa Me to da Za -
pa mię ty wa nia (ZMZ). Sto so wa na – praw do -
po dob nie in tu icyj nie − chy ba przez każ de go
na uczy cie la edu ka cji wcze snosz kol nej na lek -
cjach ma te ma ty ki, pod czas wpro wa dza nia
cyfr. Po le ga ona na two rze niu w pa mię ci za -
kła dek, czy li tzw. słów -ha ków, na któ rych za -
wie sza my in for ma cje do za pa mię ta nia.
I zno wu tu wy ko rzy stu je my swo ją (i dzie ci)
wy obraź nię i umie jęt ność sko ja rzeń, np.: 1 to
świecz ka, 2 to ła będź, itp. Licz ba za kła dek
jest nie ogra ni czo na. Po wsta łe ob raz ki wie -
sza my w sa li na wi docz nym miej scu.

Iza be la Mań kow ska w swo jej książ ce „Kie -
ro wa nie roz wo jem dziec ka” pro po nu je roz -
sze rze nie tej me to dy. Na dzie się ciu pro sto ką -
tach na kle jo ne są ma te ria ły o róż nej fak tu -
rze, a na od wrot nej stro nie są za pi sa ne cy fry
od 1 do 10. Naj pierw dzie ci iden ty fi ku ją ma -
te riał z od po wia da ją cą mu cy frą. Na stęp nie
na da ją na zwy po szcze gól nym ta blicz kom,
np. 1 to „niedź wiedź”, bo na kle jo ny na tek -
tur kę ma te riał przy po mi na je go fu tro. Niedź -
wiedź od tej po ry mo że być sym bo lem
wszyst kich nazw zwie rząt, więc pod ta blicz -
ką kryć się bę dą wy ra zy ozna cza ją ce zwie -
rzę ta. 

Ta blicz ki wy ko rzy sty wa ne są rów nież do
ćwi czeń:
• pa mię ci do ty ko wej – kie dy uczeń iden ty -

fi ku je da ną cy frę po do ty ku z za mknię ty -
mi ocza mi;

• pa mię ci słu cho wej – uczeń wsłu chu je się
w dźwięk po cie ra nej przez na uczy cie la ta -
blicz ki i od ga du je, ja ka cy fra kry je się za
dźwię kiem;

• pa mię ci prze strzen nej – gdy dziec ko
usta wia ta blicz ki w okre ślo nym przez na -
uczy cie la ukła dzie, na przy kład po ob wo -
dzie kwa dra tu; na stęp nie mó wi gło śno,
gdzie da na ta blicz ka się znaj du je, np.
(niedź wia dek, czy li cy fra „1” le ży w gór -
nym le wym ro gu itd.);

• pa mię ci wzro ko wej – kie dy np. przez
mi nu tę uczeń pa trzy na uło żo ne
w rzędzie ta blicz ki, sta ra się je za pa mię -
tać w tej wła śnie ko lej no ści, od wra ca się
i wy li cza z pa mię ci;

• pa mię ci za pa cho wej – gdy uczeń po za -
pa chu od ga du je nu mer kar to ni ka (ta blicz -
kę moż na na są czyć de li kat nym aro ma tem).
Oso bi ście bar dzo lu bię me to dę ry mo wa -

nek, chy ba dla te go, że to dzie ci lu bią ry mo -
wać, po za tym ła two stwo rzyć rym i ła two
go za pa mię tać. Na przy kład po wszech nie
zna na Ja skół ka, któ ra ro bi kół ka – uła twi
za pa mię ta nie wy ra zu z „ó” nie wy mien nym
lub ma te ma tycz na ry mo wan ka uczą ca ko -
lej no ści dzia łań: 

Moi dro dzy przy ja cie le,
naj pierw w na wia sach li czy my wie le.
Po tem mno ży my i dzie li my, 
a na ko niec nam zo sta nie
do da wa nie i odej mo wa nie.
Po le cam tak że wdzięcz ną i za baw ną me to -

dę z wy ko rzy sta niem akro ni mu, po le ga ją cą
na wy my śla niu zda nia, w któ rym pierw sze

10 Uczyć lepiej 3/2013 – 2014
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Dobra pamięć
Pamięć jak mięsień – wymaga ćwiczeń. Można ją wzmacniać i utrzymywać
w dobrej formie dzięki systematycznemu treningowi. Najlepiej zacząć od
najmłodszych lat. 
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li te ry od no szą się do za pa mię ty wa nych in for -
ma cji (waż na ko lej ność) – np. na ma te ma ty -
ce do za pa mię ta nia cyfr rzym skich i ich arab -
skich od po wied ni ków: Le cą (50) Ce gły (100)
Dom (500) Bu du ją (1000) oraz Tech ni kę ob raz -
ko wą, np. do na uki wier sza. 

W Tech ni ce ob raz ko wej – zwa nej tak że
Pik to gra ma mi, czy li zna ka mi gra ficz ny mi
pi sma ob raz ko we go − dziec ko w wier szu
(tek ście), któ re go ma się na uczyć na pa mięć,
wy ma zu je wy bra ne przez sie bie wy ra zy i za -
stę pu je je pro sty mi ry sun ka mi. Czy ni to stop -
nio wo, z każ dym moż li wym do na ry so wa nia
wy ra zem. Ry su nek, na wet naj prost szy,

sprzy ja za pa mię ty wa niu. Po za tym ry so wa -
nie to czyn ność, ruch wspie ra ją cy pra cę na -
sze go mó zgu, uru cha mia ją cy je go pra wą
pół ku lę. Uatrak cyj nia ucze nie się i po ma ga
szyb ciej za pa mię tać tekst.

Do za pa mię ty wa nia wier szy, ba jek, opo -
wia dań, waż nych in for ma cji, wy ko na nia no -
ta tek Iza be la Mań kow ska po le ca Ma pę my -
śli. Jest ona zbu do wa na od głów ne go te ma tu
do szcze gó łów. Na środ ku du że go ar ku sza pa -
pie ru ry su je my i pi sze my ko lo ro wy ty tuł. Do
ty tu łu, na li niach do pi su je my i do ry so wu je -
my sło wa -klu cze (ha ki). Do słów -klu czy tak -
że moż na do pi sy wać na stęp ne, ko ja rzą ce

nam się ze so bą sło wa. W tej me to dzie wy -
ko rzy stu je my tak że wy obraź nię, a na sze pół -
ku le mó zgo we har mo nij nie współ pra cu ją. 

Za ba wa tech ni ka mi szyb kie go za pa mię ty -
wa nia nie jest tyl ko spo so bem na trud ne do
za pa mię ta nia tek sty i in for ma cje, to tak że
bar dzo do bre ćwi cze nia po pra wia ją ce zdol -
no ści na sze go mó zgu na dłu gie la ta. 
1 Izabela Mańkowska: Kierowanie rozwoju dziecka.
Kinezjologia edukacyjna i inne nowoczesne metody
terapeutyczne w  praktyce, Gdynia 2009.

Małgorzata Hypś-Wolińska 
− nauczyciel edukacji wczesnoszkolnej, 

doradca metodyczny ODN w Poznaniu 

Wychowanie

D
zie się cio let ni Ja cek – drob ny, ni ski −
jest uczniem czwar tej kla sy szko ły
pod sta wo wej. Więk szość ro dzi ców

i na uczy cie li chcia ła by, że by ten chło piec
jak naj szyb ciej zmie nił szko łę. Je go za cho -
wa nie to te mat rad pe da go gicz nych, roz -
mów na szkol nych ko ry ta rzach oraz w do -
mach ro dzin nych uczniów. Pro blem ten
nie ste ty jest czę sto spo ty ka ny w pol skiej
szko le.1 Ła two za uwa żyć, że ma my tu do
czy nie nia ze swo istym fe no me nem: ma ły
chło piec jest zdol ny po ru szyć nie mal ca łą
szko łę. Jak to moż li we, że wie lu do ro słych,
ma ją cych w więk szo ści wy kształ ce nie pe -
da go gicz ne i do świad cze nie w pra cy
z dzieć mi, nie po tra fi po ra dzić so bie z dzie -
się cio lat kiem? Po szu ku jąc od po wie dzi na
to py ta nie, trze ba przyj rzeć się pro ble mo -
wi, ja kim są za bu rzo ne za cho wa nia.

Uczeń nie grzecz ny
czy ło buz 

− roz strzy gnię cie ter mi no lo gicz ne
Są dy i opi nie oraz ocze ki wa nia kie ro wa -

ne wo bec uczniów prze ja wia ją cych za bu -
rze nia w za cho wa niu, jak pod kre śla E.
Mał kie wi cz2, for mu ło wa ne są zgod nie
z za sa da mi eko no mii po znaw czej − li czy
się pierw sze, za zwy czaj nie ko rzyst ne wra -
że nie, za pi sa ne i utrwa la ne w for mie ety -
kiet ki (nie grzecz ny, nie wy cho wa ny, agre -
syw ny, zło śli wy itp.) i ono wła śnie za zwy -
czaj ukie run ko wu je dal sze za cho wa nia
na uczy cie li, pe da go gów. Na wet ro dzi ce

dzie ci z za bu rze nia mi wie lo krot nie do -
świad cza ją wo bec nich am bi wa lent nych
uczuć − wsty du, zło ści czy lę ku o ich
przy szłość.

Do ro śli opie ku no wie w swej co dzien nej
prak ty ce sta ją przed dy le ma tem, co ro bić,
jak so bie po ra dzić z „trud nym uczniem?”
Po zy tyw na od po wiedź na py ta nie „co ro -
bić?” mo że zo stać udzie lo na, je śli po prze -
dzi się ją py ta niem „co do le ga dziec ku?”. 

Wśród za bu rzeń za cho wa nia moż na
wy od ręb nić kil ka zróż ni co wa nych ty pów.
W kla sy fi ka cji DSM -IV3 wy stę pu ją za bu -
rze nia za cho wa nia wy róż nio ne ze wzglę -
du na okres ujaw nie nia się pro ble mów
oraz sto pień na si le nia ob ja wów. 

Typ dzie cię cy − obej mu je za bu rze nia
ujaw nio ne przed dzie sią tym ro kiem ży -
cia. Dzie ci z tym ro dza jem za bu rzeń za -
cho wa nia to prze waż nie chłop cy. Czę sto
agre syw ni, wcho dzą cy w kon flik ty z ró -
wie śni ka mi, ro dzi ca mi i na uczy cie la mi.
Za ro zu mia li, aro ganc cy, nie po słusz ni,
igno ru ją cy za le ce nia do ro słych. Czę sto
uży wa ją wul gar ne go słow nic twa, re agu -
ją nie ade kwat nie do sy tu acji − zda rza
się, że tra cą pa no wa nie nad so bą z po wo -
du bodź ca o sto sun ko wo nie wiel kiej si le.
Peł ny ze spół ob ja wów za bu rzo ne go za -
cho wa nia przed wkro cze niem w okres
doj rze wa nia mo że wska zy wać na to, że
za cho wa nia te na si lą się w dal szych
okre sach roz wo ju dziec ka.

Typ ado le scen cyj ny − wy stę pu je
rów nie czę sto u obu płci. Ma ni fe stu je się
w okre sie doj rze wa nia, po dzie sią tym ro -
ku ży cia. Oso by nim do tknię te znacz nie
rza dziej pre zen tu ją agre syw ne za cho wa -
nia, zwy kle ma ją za do wa la ją ce re la cje
z ró wie śni ka mi, a za bu rze nia do ty czą
głów nie kra dzie ży, wa ga rów i ła ma nia
re guł spo łecz nych. W skraj nym za bu rze -
nia te mo gą ujaw niać się po waż ny mi
na ru sze nia mi spo łecz nych ocze ki wań
i stać się znacz nie po waż niej szym pro -
ble mem wy cho waw czym niż zwy kłe
dzie cin ne pso ty, fi gle lub bun tow ni czość
okre su ado le scen cji. 

We dług ICD -104 w ce lu stwier dze nia
obec no ści za bu rzeń w za cho wa niu i od -
róż nie niu ich od za bu rzeń emo cjo nal nych
na le ży uwzględ nić na stę pu ją ce symp to -
my: 

• czę ste uczest nic two w bój kach lub no -
to rycz ne do ku cza nie in nym; 

• okru cień stwo wo bec zwie rząt lub in -
nych lu dzi; 

• nisz cze nie wła sno ści (prze ja wy skraj -
ne go wan da li zmu); 

• do ko ny wa nie pod pa leń; do ko ny wa -
nie kra dzie ży; 

• no to rycz ne kła ma nie i oszu ki wa nie; 
• wa ga ro wa nie; uciecz ki z do mu ro -

dzin ne go;
• nie zwy kle czę ste i sil ne na pa dy gnie -

wu, zło ści; 

Trudne relacje
Uczeń z za bu rze nia mi za cho wa nia wy róż nia się na tle in nych dzie ci w kla sie.
Zmu sza do usto sun ko wa nia się wo bec je go po staw i re ak cji. Istot ne, aby na uczy -
ciel w co dzien nym kon tak cie z nim prze strze gał kil ku pod sta wo wych za sad. 
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• za cho wa nie pro wo ka cyj no -bun tow ni -
cze czy prze ja wia nie trwa łe go nie po -
słu szeń stwa. 

Na le ży za zna czyć, że każ da z za pre zen -
to wa nych ka te go rii za cho wań mo że być
uzna na za za bu rze nia w sy tu acji, gdy na -
si le nie de wia cji jest znacz ne i ob ser wo -
wal ne od co naj mniej sze ściu mie się cy; po -
wta rza się wie lo krot nie, wy ka zu je ce chy
sta ło ści i do ty czy po waż ne go na ru sza nia
praw in nych lu dzi oraz ła ma nia norm
spo łecz nych i etycz nych.

War to pod kre ślić, że na po zio mie ob -
ser wo wal nych w śro do wi sku szkol nym
ob ja wów, na uczy ciel mo że nie od róż nić,
po nad to mo że mieć spo rą trud ność ze
zde fi nio wa niem, czy ma do czy nie nia
z ucze niem kło po tli wym (po tocz nie −
ło bu zem) czy z dziec kiem prze ja wia ją -
cym za bu rze nia za cho wa nia. Usta le nie
te go wy ma ga bo wiem po głę bio nej dia -
gno sty ki psy cho lo gicz no -pe da go gicz nej,
jak rów nież spe cja li stycz nej dia gno zy le -
kar skiej, w tym wy pad ku psy chia trycz -
nej. Trze ba za na li zo wać szcze gó ło wo sy -
tu ację ro dzin ną i edu ka cyj ną dziec ka,
okre ślić je go po ziom in te lek tu al ny, typ
oso bo wo ścio wy, re la cje z ró wie śni ka mi,
sto su nek wo bec za sad, in ter na li za cja
norm spo łecz nych itd. Nie oce nio ną ro lą
na uczy cie la w tej sy tu acji mo że na to -
miast stać się su ge stia skie ro wa na do ro -
dzi ców, do ty czą ca prze pro wa dze nia dia -
gno sty ki w po rad ni psy cho lo gicz no -pe -
da go gicz nej oraz za pew nie nie wspar cia
psy cho lo gicz ne go, za rów no dziec ku, jak
i je go ro dzi nie.

Ob sza ry za bu rzeń

Uczeń z za bu rze nia mi wy róż nia się na
tle in nych dzie ci w kla sie szkol nej, przy -
cią ga uwa gę na uczy cie li i in nych
uczniów, zmu sza ich do usto sun ko wa nia
się wo bec je go po staw i re ak cji. Naj czę -
ściej za bu rzo ne za cho wa nia do ty czą czte -
rech ob sza rów:

1. Re la cji z ró wie śni ka mi − ry wa li za cja
za wszel ką ce nę, od rzu ca nie, od stra sza -
nie in nych, izo lo wa nie się, agre sja, wy -
ko rzy sty wa nie wła snej prze wa gi do
kon tro lo wa nia in nych, ma ni pu lo wa nie
ni mi w ce lu osią gnię cia okre ślo nych ko -
rzy ści.

2. Re la cji z do ro sły mi − ata ko wa nie osób
so bie życz li wych, od rzu ca nie pro po zy -
cji współ pra cy i po mo cy, pro wo ko wa nie
do agre sji i od rzu ce nia, ukry wa nie wła -
snych po trzeb i emo cji, licz ne kłam -
stwa.

3. Re la cji za da nio wych (zwią za nych z na -
uką, za in te re so wa nia mi, za da nia mi ży -
cio wy mi) – nie podej mo wa nie za dań,

od kła da nie ich na póź niej, prze ry wa nie
w trak cie re ali za cji, gdy po ja wia ją się
pro ble my, nie wy ko rzy sty wa nie swo ich
moż li wo ści w trak cie re ali za cji za dań.

4. Usto sun ko wa nia się do sa me go sie bie –
nie ade kwat ne oce nia nie sie bie i swo ich
moż li wo ści, za ni żo na lub za wy żo na sa -
mo oce na, de pre cjo no wa nie sie bie i wła -
snych wy two rów, „uży wa nie sie bie” do
roz śmie sze nia in nych („ro bie nie z sie bie
głup ka”), nisz cze nie wła snych prac,
wła sne go wi ze run ku. Re ago wa nie po -
czu ciem wi ny w sy tu acjach, kie dy jest
się ofia rą, bra nie na sie bie od po wie -
dzial no ści za rze czy, któ rych się nie zro -
bi ło, sa mo ka ra nie przy bie ra ją ce for mę
au to agre sji.

Jak po pra wić 
ja kość pra cy 

z „trud nym uczniem”
W pra cy z dziec kiem z za bu rze nia mi za -

cho wa nia na uczy cie le, pe da go dzy i psy -
cho lo go wie po win ni dą żyć do kształ ce nia
i roz wo ju ele men tar nych umie jęt no ści
psy cho spo łecz nych, zdol no ści do sa mo -
kon tro li oraz przy ja znych, ak cep to wal -
nych spo łecz nie spo so bów pro wa dze nia
ko mu ni ka cji. Wszyst ko to w ce lu roz wi ja -
nia za cho wań ada pta cyj nych oraz opa no -
wa nia tech nik kon tro li wła snych emo cji,
a tak że umie jęt no ści ich iden ty fi ka cji
i świa do mo ści ich źró deł. Na uczy ciel po -
wi nien re gu lar ne na gra dzać za cho wa nia
po żą da ne, do strze gać wy sił ki i oka zy wać
uzna nie dla po zy tyw nych dzia łań ucznia
z za bu rze nia mi za cho wa nia. Sku tecz ną
tech ni ką mo że oka zać się tzw. eko no mia
że to no wa czy punk to wa. Po le ga ona na
opra co wa niu wspól nie z ucznia mi sys te -
mu war to ścio wa nia (punk to wa nia czy
na gra dza nia w in ny spo sób, np. że to na mi
o róż nej war to ści) ocze ki wa nych za cho -
wań. Zgro ma dze nie więk szej ilo ści punk -
tów po zwa la na uzy ska nie więk szych
przy wi le jów, co spra wia, iż dziec ko czu je
się od po wie dzial ne za sie bie i mo ty wo wa -
ne do ich zdo by wa nia. 

Istot ne, aby na uczy ciel w co dzien nym
kon tak cie prze strze gał kil ku pod sta wo -
wych za sad.

1. Kie ruj się za sa dą afir ma cji – świa do -
mie zre zy gnuj z kry ty ki, skon cen truj
uwa gę, chwal, za uwa żaj i pod kre ślaj
po zy tyw ne do ko na nia ucznia. Wzmoc -
nij ucznia do brym sło wem czy do brą
oce ną, wskaż moc ne stro ny i zdol no ści
dziec ka.

2. Sto suj za sa dę bli skie go kon tak tu
z uczniem – pod czas za jęć lek cyj nych
czy in dy wi du al nych spo tkań stwa rzaj
cie płe i bez piecz ne wa run ki, któ re
sprzy jać bę dą na wią za niu od po wied -
nich re la cji mię dzy To bą a „kło po tli -

wym” uczniem. Ja ko oso ba do ro sła po -
wi nie neś być opie ku nem i so jusz ni kiem
dziec ka, któ re mu mo żesz pomóc po ko -
nać trud no ści. Ta kie po stę po wa nie
zmniej sza dy stans, stwa rza sy tu acje
sprzy ja ją ce od re ago wa niu ne ga tyw -
nych emo cji. Oka zuj ucznio wi ak cep ta -
cję, życz li wość, za in te re so wa nie, w ten
spo sób do świad czy no wych, być mo że
nie zna nych do tąd sy tu acji.

3. Pa mię taj o za sa dzie otwar to ści −
wią że się ona z prze ka zy wa niem in for -
ma cji, do świad czeń. Zgod nie z tą za sa -
dą na uczy ciel uczy dzie ci słu cha nia
i sza cun ku do in nych osób i ak cep to wa -
nych spo łecz nie spo so bów wy ra ża nia
emo cji czy prze żyć. 

4. Sto suj za sa dę ist nie nia norm −
wpro wa dzaj i eg ze kwuj prze strze ga nie
re guł i norm na za ję ciach szkol nych,
umoż li wi to uczniom do świad cze nie
i prze ży cie do brych do świad czeń. Zna -
jo mość ist nie ją cych norm i za sad czę -
sto po zy tyw nie dys cy pli nu je uczniów
z za bu rze nia mi za cho wa nia.

Pa mię taj, że „pro ces so cjo te ra peu tycz -
ny” mo że od by wać się na każ dej lek cji,
w trak cie przerw mię dzy lek cja mi, na za -
ję ciach po za lek cyj nych czy wy ciecz ce
szkol nej. Na le ży pa mię tać, iż te ra pia za -
bu rzeń za cho wa nia jest dłu go trwa ła,
a efek ty nie po ja wia ją się na tych miast.
Jak traf nie za uwa ża Ur szu la Oszwa: Fun -
da men tem i ogrom nym kro kiem mi lo -
wym za ra zem jest zbu do wa nie wię zi
i zdo by cie za ufa nia mło de go czło wie ka,
a tak że oto cze nie go mi ło ścią. Jak wska -
zu ją bo wiem stu dia przy pad ków, naj bar -
dziej pier wot ną przy czy ną za bu rzeń
w za cho wa niu jest prze ko na nie dziec ka,
że nie jest przez ni ko go ko cha ne.5

1 A. Karasowska: Jak wychowywać i uczyć dzieci z
zaburzeniami zachowania, Warszawa 2006.

2 E. Małkiewicz: Diagnoza dziecka z zaburzeniami
zachowania i jej zastosowanie w pracy pedagoga
szkolnego online [http://www.cen.uni.wroc.pl/potrzeby/
2012/zaburzenia_zachowania.pdf [dostęp: 14.12.2013]

3 J. Wciórek: Kryteria diagnostyczne według DSM-IV-TR,
Wyd. Elsevier 2008.

4 online http://www.who.int/classifications/icd/en/
[dostęp: 20.12.2013].

5 U. Oszwa: Zaburzenia zachowania u dzieci i młodzieży
[w:] Remedium 125-126, 2003.

Justyna Cieślińska − pedagog, psycholog 
w Gnieźnieńskiej Poradni 

Psychologiczno-Pedagogicznej, 
doktorantka w Zakładzie Metodologii Nauk o Edukacji,

Wydział Studiów Edukacyjnych UAM w Poznaniu

Agnieszka Skowrońska-Pućka 
− pedagog, doktorantka 

w Zakładzie Poradnictwa Społecznego, 
Wydział Studiów Edukacyjnych UAM w Poznaniu
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T
ok sycz ni, pa to lo gicz ni, na do pie kuń czy, za
du żo pra cu ją cy al bo ku ry do mo we, za nie -
dbu ją cy al bo kon tro lu ją cy – ro dzi ce sta wia -

ni są „pod sąd” w szko le i w spo łe czeń stwie
w ogó le. Je śli coś się dzie je z na szym dziec kiem –
mo że my spo dzie wać się, że zo sta nie my pod da -
ni „lu stra cji”, po nie waż pro blem dziec ka, jak kol -
wiek był by usy tu owa ny w re la cjach spo łecz -
nych róż ne go ro dza ju, zda je się wska zy wać, że to
ro dzi ce „win ni są”. Re ak cja ta ka, cze go so bie czę -
sto nie uświa da mia my, mo że być efek tem tzw.
wdru ko wa nia spo łecz ne go i czy nić nas śle py mi
na fak tycz ne przy czy ny za cho wań dzie ci i mło -
dzie ży. 

W okre sie przed świą tecz nym ob ser wo wa łam
ze zna jo my mi wej ście do cen trum han dlo we go,
przez któ re pły nę ły tłu my mło dzie ży. Zbio ro we
na rze ka nie na ma te ria li stycz ne na sta wie nie
mło dych zwień czy ło czy jeś stwier dze nie, że: To
wszyst ko wy no si się z do mu. A jak my wszy scy
– w sen sie spo łecz nym, kul tu ro wym stwa rza -
my kon tekst, w któ rym ma ni fe stu ją się te za cho -
wa nia? Ze pchnię cie wi ny na ro dzi ców da je przy -
jem ne po czu cie, że „to nie my”. Dzie je się tak
rów nież w szko le. Je śli po ja wia się pro blem
z uczniem, czę sto nie bie rze się pod uwa gę kon -
tek stu, ale kwi tu je spra wę slo ga nem: Wszyst ko
wy no si się z do mu. Tym cza sem psy cho lo gia sys -
te mo wa po ka zu je, że na przy kład „krnąbr ność”
ucznia mo że ujaw nić się wo bec pro wo ku ją cych
za cho wań na uczy cie la, a „za mknię cie w so bie”
sta je się re ak cją na mob bing ró wie śni ków. Te sa -
me dzie ci w przy ja znym śro do wi sku mo gą
ujaw niać chęć współ pra cy i otwar tość. Spie szę
więc po dzie lić się wie dzą ba da czy za cho wań
ludz kich, któ rzy zdej mu ją nie co z ro dzi ców ten
strasz li wy cię żar.

Pau la Ca plan, ame ry kań ska psy cho log kli -
nicz na, od lat zaj mu ją ca się re la cja mi mat ka -
-cór ka, w swo jej książ ce „Nie ob wi niaj mat ki”
po dej mu je te mat ste reo ty pów: Po dob nie jak
więk szo ści te ra peu tów, mnie też ła two przy -
cho dzi ło obar cza nie wi ną mat ki, po nie waż
w ten spo sób szko lo no ca łe po ko le nia psy cho -
lo gów.[…] Nie mal wszyst kie opi nie na te mat
związ ków ma tek i có rek nie są wy ni kiem ba -
dań, lecz spe ku la cja mi te ra peu tów i ob fi tu ją

w oskar że nia wo bec ma tek. Ja ko na uko wiec
Ca plan oba la sze reg mi tów na te mat tych re la -
cji, a ja ko te ra peut ka po ma ga le czyć „zra nio -
ne” przez spo łecz ne prze ko na nia wię zi mię dzy
mat ka mi i cór ka mi, zwra ca jąc uwa gę na to, że
to spo łe czeń stwo wsz cze pia ne ga tyw ne na sta -
wie nie dzie ci do ma tek. Tkwi to do dzi siaj
w umy słach lu dzi ja ko je den z nie źle za ko twi -
czo nych ste reo ty pów pop p sy cho lo gii. A że ste -
reo ty py rzad ko pod da wa ne są we ry fi ka cji, ten
rów nież ma się do brze i czy ni za mie sza nie
w pro ce sie wy cho wa nia.

Nie za leż na ame ry kań ska ba dacz ka w dzie dzi -
nie psy cho lo gii, Ju dith Rich Har ris po świę ci ła się
po szu ki wa niu od po wie dzi na py ta nie: dla cze go
lu dzie do ra sta ją cy w tych sa mych ro dzi nach, na -
wet bliź nię ta jed no ja jo we, tak bar dzo się od sie -
bie róż nią pod wzglę dem oso bo wo ści. Po sze re gu
wni kli wych ba dań, któ rych wy ni ki za war ła
w książ ce „Każ dy in ny” po twier dza te zę, że to
nie tyl ko ro dzi ce, ale rów nież, a na wet przede
wszyst kim śro do wi sko po za ro dzin ne, wpły wa
zna czą co na to, jak się dziec ko roz wi ja. Dzie ci bo -
wiem, jak wy ni ka z ba dań Har ris, ma ją sil ną
mo ty wa cję opar tą na in stynk cie ewo lu cyj nym,
by wy szu ki wać oso by tej sa mej płci oraz w po -
dob nym wie ku i gro ma dzić in for ma cje, jak wy -
pa da ją w po rów na niu z ró wie śni ka mi. A co do
do ro słych – przyj mu ją wzor ce nie tyl ko od swo -
ich ro dzi ców, ale po ten cjal nie od każ de go, kto
znaj dzie się w ich oto cze niu. Tak im bo wiem pod -
po wia da in stynkt prze trwa nia, któ ry Har ris sta -
wia na pierw szym miej scu ja ko mo ty wa tor
ucze nia się.

Ste reo typ de cy du ją ce go w roz wo ju dziec ka
wpły wu ma my i ta ty po cho dzi z prac Freu da
z po cząt ku XX wie ku. Je go ob ser wa cje na te mat
dzie ci opie ra ły się jed nak na re aliach dzie więt -
na sto wiecz ne go Wied nia i je go wła snych wspo -
mnie niach z dzie ciń stwa – dzie ci te by ły zbyt
ma łe, by iść do szko ły, a kon tak ty z ró wie śni ka -
mi by ły du żo rzad sze niż u dzi siej szych przed -
szko la ków. Idea „wi ny ro dzi ciel skiej” upo wszech -
ni ła się po II woj nie świa to wej. Har ris upa tru je
przy czyn te go sta nu rze czy w dwóch czyn ni -
kach. Po pierw sze, w ge ne tycz nych wy ja śnie -
niach za cho wań, któ re po zbrod niach na zi stów

sta ły się nie do pusz czal ne; po dru gie, w po glą -
dach Freu da, spo pu la ry zo wa nych w po rad ni -
kach dla ro dzi ców w Eu ro pie i Sta nach Zjed no -
czo nych. Ma so we i bez kry tycz ne przy ję cie tych
po glą dów stwo rzy ło ko lej ny mit kul tu ro wy, któ -
ry, mi mo no wych ba dań na uko wych, utrzy mu -
je się w na szej spo łecz no ści, łącz nie z czę ścią śro -
do wi ska psy cho lo gicz ne go (patrz: ww. Ca plan).

Har ris tak pi sze o mi tach kul tu ro wych: Po dob -
nie jak przed sta wi cie le kul tur tra dy cyj nych
uwa ża ją, że przy czy ną wad dziec ka jest coś, co
mat ka zja dła lub na co spoj rza ła, kie dy by ła
w cią ży, zły urok ze sła ny przez za zdro sne go są -
sia da al bo ka ra ze sła na przez bo gów, lu dzie ży -
ją cy w na szej kul tu rze upa tru ją ich źró deł w błę -
dach po peł nio nych przez ro dzi ców po na ro dzi -
nach dziec ka. I traf nie za uwa ża: Fakt, że pra wie
wszy scy człon ko wie spo łe czeń stwa wie rzą
w słusz ność ja kie goś po glą du, nie czy ni go
praw dzi wym.

Swo ją dro gą okre śle nie „pa to lo gicz na ro dzi -
na” czę sto sły chać z ust na uczy cie li i pe da go gów,
rzu ca ne przy by le oka zji. Ta ob raź li wa ety kie ta
nie po ma ga w znaj do wa niu roz wią zań, a wpły -
wa ra czej na do dat ko wą in sty tu cjo nal ną „pa to -
lo gi za cję” dziec ka. Sko ro bo wiem po cho dzi z „ta -
kiej” ro dzi ny, to wia do mo… Na opie ku nów wy -
god nie jest zrzu cić wszyst ko, co uwie ra i co jest
nie zro zu mia łe w za cho wa niu dziec ka. Jed nak
ba da nia psy cho lo gów po ka zu ją, że ocze ki wa nie
okre ślo ne go za cho wa nia po kimś wzmac nia
wie lo krot nie praw do po do bień stwo wy stą pie nia
te go za cho wa nia. Zja wi sko zna ne ja ko „sa mo -
speł nia ją ca się prze po wied nia”. Ety kie ty „sła by
uczeń” i „do bry uczeń” tak naj czę ściej dzia ła ją. 

Za nim więc, sza now ni pe da go dzy, oskar ży cie
opie ku nów dziec ka o brak ro dzi ciel skich kom pe -
ten cji, spró buj cie za cho wać się tro chę jak de tek -
ty wi al bo ba da cze na uko wi. Zbierz cie in for ma cje
o fak tach, naj sze rzej jak się da, pod daj cie to
chwi lo wej cho ciaż ana li zie, za da waj cie py ta nia
„ak to rom” zda rzeń, rów nie uważ nie słu cha jąc
dzie ci, co do ro słych, a do pie ro po tem wnio skuj -
cie. I do te go sa me go za chę caj cie ro dzi ców. Osób
i śro do wisk, któ re wpły wa ją na mło dych lu dzi,
jest wie le i po ja wia ją się w róż nych kon tek stach.
War to z em pa tią dla wszyst kich stron po szu ki -
wać do brych roz wią zań, za miast szu kać ko zła
ofiar ne go. To, jak się za cho wu je my, jest czę sto
wy pad ko wą re la cji z in ny mi, a nie sta łą ce chą,
„bli zną po tok sycz nych ro dzi cach”.

Bar ba ra Ko wa lew ska 
– mu zy ko log, mu zy ko te ra peu ta, 

tre ner umie jęt no ści psy cho lo gicz no -spo łecz nych

Toksyczni rodzice, 
czyli syndrom kozła

ofiarnego  
Na opiekunów wygodnie jest zrzucić wszystko, co uwiera i co jest
niezrozumiałe w zachowaniu dziecka. Badania psychologów pokazują, że
sprawa jest znacznie bardziej skomplikowana. Warto więc z empatią dla
obu stron − i domu, i szkoły − poszukiwać dobrych rozwiązań.



14 Uczyć lepiej 3/2013 – 2014

Zarządzanie sobą i innymi

G
łów nym ka pi ta łem sys te mu oświa ty jest
wie dza, umie jęt no ści na uczy cie li i ka dry
za rzą dza ją cej oświa tą. Od po wied nie za -

rzą dza nie wie dzą w sys te mie oświa ty mo że po -
zwo lić na po pra wę ja ko ści na ucza nia, któ rej
utrzy ma nie sta je się co raz więk szym wy zwa -
niem. Jed ną z głów nych przy czyn te go, że sys -
tem oświa ty nie dzia ła do brze, jest brak trans fe -
ru wie dzy. Cho dzi o to, że więk szość pro ble mów
dy dak tycz nych i wy cho waw czych, a tak że zwią -
za nych z za rzą dza niem już ktoś gdzieś kie dyś
roz wią zał. Trze ba je dy nie upo wszech nić tę wie -
dzę. Wia do mo na przy kład z ba dań mię dzy na -
ro do wych, że ist nie ją ce chy cha rak te ry stycz ne
do brych sys te mów oświa to wych. Moż na więc
po wie dzieć, że nie mu si my w Pol sce wy my ślać
re for my oświa ty. Go to we i wia ry god ne roz wią -
za nia cze ka ją na wdro że nie. Naj lep sze sys te my
oświa ty cha rak te ry zu je od po wied nie po dej ście
do ucznia i szyb ka in ter wen cja w sy tu acji, gdy
po ja wia ją się za le gło ści w na uce. Ce chą nad rzęd -
ną tych sys te mów jest na cisk na umie jęt no ści
ma te ma tycz ne, czy ta nie i pi sa nie. Ko lej ne ce chy
wy róż nia ją ce te sys te my to: mo ni to ro wa nie pra -
cy szkół, pre cy zo wa nie ocze ki wań wo bec
uczniów i okre ślo ny sys tem eg za mi nów ze -
wnętrz nych. Wie my tak że dzię ki wie lu mię dzy -
na ro do wym ba da niom, ja ka jest li sta cech do -
brych na uczy cie li. Do bry na uczy ciel: 
• Chce po zna wać swo ich uczniów, bo im mniej

są oni ano ni mo wi, tym ła twiej mo że my tra -
fić do nich z wła snym prze ka zem. 

• Za pew nia dziec ku „wy so ką par ty cy pa cję” −
pra wi dło we na ucza nie jest bo wiem pro ce sem
in te rak tyw nym. Dzie ci, któ re czy ta ły frag -
ment tek stu, za wsze otrzy my wa ły wyż sze
oce ny za zro zu mie nie i za pa mię ta nie tre ści
niż te, któ re oglą da ły je go fil mo wą wer sję.

• Jest znaw cą przed mio tu. To nie przy pa dek, że
w tak po dzi wia nym na ca łym świe cie sys te -
mie oświa ty w Fin lan dii do za wo du na uczy -
cie la re kru to wa ni są naj lep si ab sol wen ci uni -
wer sy te tów. 

• Za bie ra uczniów w po dróż, nie ucie ka jąc się
do ich nad mier ne go dys cy pli no wa nia. Wie -
dza, któ rą ma do prze ka za nia, po win na być
w ja kiś ma gicz ny spo sób za mie nio na w prze -
peł nio ne pa sją do świad cze nie in te lek tu al ne.
Wy ma ga to, oczy wi ście, kre atyw no ści od na -
uczy cie la.

• Chęt nie uczy się od swo ich uczniów. Pro ces
ucze nia się na uczy cie la ob ser wo wa ny przez
uczniów jest nie zwy kle cen nym do świad cze -
niem. Uświa da mia pod opiecz nym, że nikt nie
po sia da peł nej wie dzy, na uczy cie lo wi do da je
to au ten tycz no ści, co wzmac nia wza jem ne re -
la cje, po nie waż ucznio wie nie tyl ko są od bior -
ca mi, ale tak że daw ca mi.

• Za pa da w pa mięć swo ich uczniów na ca łe la ta. 
W związ ku z po wyż szym do sko na le nie ja ko -

ści oświa ty po win no opie rać się na dzia ła niach
zwią za nych z trans fe rem wie dzy, a w nie co
mniej szym na „wy wa ża niu otwar tych drzwi”,
któ re po le ga na zde cen tra li zo wa nym two rze niu
in no wa cji lub pseu do in no wa cji. Nie każ dy dy -
rek tor szko ły jest or ga ni za to rem i wi zjo ne rem na
mia rę Ste ve Job sa. Wśród kil ku dzie się ciu ty się cy
pra cow ni ków ka dry kie row ni czej oświa ty tyl ko
garst ka jest w sta nie two rzyć in no wa cje na -
praw dę prze ło mo we. Nie ocze kuj my ak tów he ro -
izmu na po lu in no wa cji od wszyst kich dy rek to -
rów szkół. War to na to miast stwo rzyć sys tem
efek tyw ne go trans fe ru wie dzy tak, aby „prze -
cięt ni” mo gli uczyć się od „wy bit nych”. 

Po pra wa ja ko ści oświa ty wią że się z pod ję -
ciem sze re gu wy zwań. Wśród nich są mię dzy in -
ny mi pro ble my zwią za ne z:
• de cen tra li za cją oświa ty (jed na z naj więk szych

w Eu ro pie), któ ra prze ja wia się m. in. w roz -
drob nie niu sys te mu do sko na le nia na uczy cie li;

• ogra ni czo ną au to no mią szkół na po zio mie jed -
nost ki sa mo rzą du te ry to rial ne go;

• re la cją po mię dzy or ga nem pro wa dzą cym 
a Ku ra to rium Oświa ty;

• upo wszech nia niem wy cho wa nia przed szkol -
ne go;

• spój no ścią spo łecz ną m. in. w za kre sie po -
wsta wa nia szkół eli tar nych, w któ rych kształ -
ci się mło dzież o wyż szym po ten cja le in te lek -
tu al nym;

• do sto so wa niem ofer ty edu ka cyj nej do po trzeb
ryn ku pra cy;

• po stę pu ją cym spad kiem efek tyw no ści na -
ucza nia;

• kon flik ta mi spo łecz ny mi na po zio mie lo kal nym
(kla sy rom skie, od mien ne śro do wi ska itp.);

• bra kiem po my słów na fi nan so wa nie in no wa -
cji w oświa cie z fun du szy in nych niż unij ne
i po dob ne (np. gran ty nor we skie);

• rosz cze nio wą po sta wą ro dzi ców (m. in. agre -
sją oraz wy ko rzy sty wa niem in sty tu cji prze -
ciw ko szko le);

• bra kiem spój no ści spo łecz nej w szko łach i za -
rzą dza niem róż no rod no ścią (mia sto -wieś, kla -
sa śred nia -kla sa niż sza, tu byl cy, peł no spraw ni
– nie peł no spraw ni);

• bra kiem my śle nia stra te gicz ne go (30% sa mo -
rzą dów nie po sia da stra te gii roz wo ju oświa ty 

• lub po sia da stra te gie opar te na ogól ni kach, bez
me ry to rycz ne go, wi zjo ner skie go spoj rze nia,
po zba wio ne mier ni ków).
Na uczy cie le na rze ka ją na ro sną cy udział

czyn no ści nie zwią za nych bez po śred nio z pra cą
z uczniem w ich bu dże cie cza su. Na po cie sze nie
moż na do dać, że ta nie po ko ją ca ten den cja jest
za uwa żal na tak że po za oświa tą. Le ka rze tak że
spę dza ją co raz mniej cza su z pa cjen ta mi, a kon -
sul tan ci z klien ta mi. Z ba dań na ukow ców Uni -
wer sy te tu Ha rvar da wy ni ka, że bez spe cjal nych
wy sił ków ze stro ny kie row nic twa tzw. pra cow -
ni cy wie dzy (a do nich za li cza my na uczy cie li
i me ne dże rów szkół) są w sta nie zwięk szyć swo -
ją pro duk tyw ność o 20%.1 Po prze pro wa dze niu
wy wia dów z 45 pra cow ni ka mi z 39 firm z 8
branż w Sta nach Zjed no czo nych i w Eu ro pie,
stwier dzo no, że po przez zi den ty fi ko wa nie za dań,
któ re przy no szą ni ską war tość do da ną, a na stęp -
nie wy eli mi no wa nie tych za dań z har mo no gra -
mu pra cy bądź de le go wa nie ich do in nej oso by,
wzro sła wy daj ność pra cy. Na pod sta wie wy ni -
ków ba dań z Uni wer sy te tu Ha rvar da moż na za -
pro po no wać trzy spo so by za rzą dza nia zmia ną
w szko le:

1) „Za rzą dza nie przez de kre ty” – zgod nie
z tym po dej ściem na le ży wpro wa dzać od gór nie
pew ne no we, cza sa mi ra dy kal ne za sa dy. Ta ka
ra dy kal na zmia na zmu sza pra cow ni ków do zu -
peł nie no wych za cho wań. Trze ba jed nak pa mię -
tać, że ta kie „za rzą dza nie przez de kre ty” nie sie
ze so bą ry zy ko. Po zba wia jąc pra cow ni ków kom -
for tu pra cy, zmie nia jąc ich co dzien ne przy zwy -
cza je nia, moż na na tra fić na opór z ich stro ny.
Aby sku tecz nie wdro żyć „de kret”, trze ba dzia łać
kon se kwent nie i sta now czo, mieć do bry po wód
i być od por nym psy chicz nie na ata ki ze stro ny
nie za do wo lo nych i sfru stro wa nych opo nen tów.
Do brym spo so bem na wdro że nie zmia ny jest
oznaj mie nie, że ma ona cha rak ter tym cza so wy
i je śli nie spraw dzi się, po wró ci my do po przed -
nie go sta nu.

2) Stwo rzyć efek tyw ne sys te my wspie ra -
nia pra cy – ma ją one słu żyć od biu ro kra ty zo -

Transfer wiedzy 
kluczem do sukcesu  

Doskonalenie jakości oświaty w większym stopniu powinno opierać się
na działaniach związanych z transferem wiedzy, a w nieco mniejszym na
wyważaniu otwartych drzwi, czyli zdecentralizowanym tworzeniu
innowacji lub pseudoinnowacji.
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Z
a rów no na uczy ciel, jak i uczeń nie mo gą
funk cjo no wać w ode rwa niu od do rob ku
na uko we go uczo nych czy spu ści zny ar ty -

stycz nej twór ców kul tu ry. Każ dy z pod mio tów
dy dak ty ki, nie za leż nie od po zio mu edu ka cji i ak -
tu al ne go stop nia roz wo ju, mu si mieć do stęp do
szcze gó ło wych da nych, opi nii, twier dzeń za -
war tych w dzie łach już po wsta łych. Mu si rów -
nież mieć moż li wość wy ko rzy sty wa nia in for -
ma cji w nich za war tych w swo jej pra cy na uko -
wej czy w pro ce sie kształ ce nia. Kwe stią
wy ma ga ją cą wy ja śnie nia po zo sta je py ta nie:
w ja kim za kre sie i w ja ki spo sób moż na w dzia -
łal no ści na uko wej i dy dak tycz nej ko rzy stać
z cu dzych osią gnięć dla opi sa nia sta nu wła snej
wie dzy, za pre zen to wa nia swo ich po glą dów,
uzu peł nie nia wła snych ar gu men tów czy uwia -
ry god nie nia swo jej te zy?

Usta wa o pra wie au tor skim i pra wach po -
krew nych z dnia 4 lu te go 1994 r. (Dz. U. z 2006 r.
Nr 90. Poz. 631 z późn. zm.) na rzu ca sze reg ogra -
ni czeń w za kre sie wy ko rzy sty wa nia da nych po -
zy ska nych z wszel kie go ro dza ju utwo rów. Przed -
mio tem ochro ny są w szcze gól no ści dzie ła:
1) wy ra żo ne sło wem, sym bo la mi ma te ma tycz -

ny mi, zna ka mi gra ficz ny mi (li te rac kie, pu bli -
cy stycz ne, na uko we, kar to gra ficz ne oraz pro -
gra my kom pu te ro we);

2) pla stycz ne;
3) fo to gra ficz ne;
4) lut ni cze;
5) wzor nic twa prze my sło we go;

6) ar chi tek to nicz ne, ar chi tek to nicz no -urba ni -
stycz ne i urba ni stycz ne;

7) mu zycz ne i słow no -mu zycz ne;
8) sce nicz ne, sce nicz no -mu zycz ne, cho re ogra -

ficz ne i pan to mi micz ne;
9) au dio wi zu al ne (w tym fil mo we).

Jed nak że oprócz wie lu prze pi sów li mi tu ją cych
moż li wo ści uży cia przed mio tu opi sa ne go po wy -
żej, oma wia na usta wa w art. 29. de fi niu je do -
zwo lo ne pra wo cy ta tu. Ustęp 1. te goż ar ty ku łu
wska zu je, że wol no przy ta czać w utwo rach sta -
no wią cych sa mo ist ną ca łość uryw ki roz po -
wszech nio nych utwo rów lub drob ne utwo ry
w ca ło ści w za kre sie uza sad nio nym wy ja śnie -
niem, ana li zą kry tycz ną, na ucza niem lub pra -
wa mi ga tun ku twór czo ści. Usta wo daw ca wy raź -
nie okre śla nie od płat ny cha rak ter ta kie go uży -
cia, wa run ku jąc go jed nak fak tem za miesz cze nia
cy ta tów w więk szym lub mniej szym za kre sie
w dzie łach no wych, sta no wią cych sa mo ist ną,
od ręb ną ca łość. Na le ży pa mię tać o bar dzo istot nej
kwe stii zwią za nej z uza sad nie niem uży cia cy ta -
tu, w szcze gól no ści w przy pad ku po trze by wy ja -
śnie nia, ana li zy kry tycz nej, na ucza nia.

Przy kład
Pa ni Agniesz ka L. jest me to dy kiem i pro wa -

dzi za ję cia zor ga ni zo wa ne przez Urząd Mar -
szał kow ski w Kra ko wie. Za ję cia ma ją cha rak -
ter od płat ny. Fi nan so wa ne są z pro gra mu do -
kształ ca nia wyż szej ka dry pe da go gicz nej
w za kre sie za rzą dza nia pla ców ka mi oświa to -
wy mi. Otrzy mu je wy na gro dze nia za swo ją

pra cę. Pro wa dzi blog pro gra mo wy do ty czą cy
po staw ma na ge rów w róż nych sy tu acjach in -
ter per so nal nych. W trak cie swo ich au tor skich
za jęć zgod nie z oma wia nym prze pi sem mo że
nie od płat nie wy ko rzy sty wać frag men ty fil -
mów fa bu lar nych i do ku men tal nych, ob ra zu -
ją cych po szcze gól ne ro dza je ludz kich po staw.

Ko lej ne ustę py ar ty ku łu 29. oma wia nej usta -
wy (2, 2.1 i 3) wska zu ją, że w ce lach dy dak tycz -
nych i na uko wych wol no za miesz czać roz po -
wszech nio ne drob ne utwo ry lub frag men ty
więk szych utwo rów w pod ręcz ni kach, wy pi sach
i an to lo giach, z za strze że niem, iż w tych przy -
pad kach twór cy przy słu gu je pra wo do wy na gro -
dze nia. Istot nym ele men tem wpro wa dzo nym
przez usta wo daw cę jest wy łą cze nie w art. 30.1
za sto so wa nia prze pi sów z art. 29. ust 2. i 3. do -
ty czą ce baz da nych speł nia ją cych ce chy utwo -
ru. Pra wo daw ca wy klu czył w ten spo sób ogól -
ną le gi ty ma cję moż li wo ści wy ko rzy sta nia da -
nych tam za war tych w po sta ci za miesz cza nia
roz po wszech nio nych już drob nych utwo rów lub
frag men tów więk szych utwo rów w pod ręcz ni -
kach i wy pi sach bez zgo dy pod mio tu upraw nio -
ne go, a w kon se kwen cji bez uisz cze nia sto sow ne -
go wy na gro dze nia za ich wy ko rzy sta nie.

Przy kład
To masz J. jest na uczy cie lem geo gra fii oraz

kie row ni kiem ze spo łu opra co wu ją ce go no wy
pod ręcz nik do przed mio tu, któ re go na ucza.
Wy ko rzy sta nie wszel kie go ro dza ju map oraz
da nych uzy ska nych z Cen tral nej Ba zy Da nych
Geo lo gicz nych przez je go ze spół w przy go to -
wa niu no we go pod ręcz ni ka bez zgo dy pod mio -
tu za rzą dza ją ce go tym zbio rem sta no wi na ru -
sze nie oma wia nych wy żej prze pi sów. 
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Pra wo cy ta tu 
na rzę dziem dy dak ty ki

Pra wo cy ta tu to jed na z form do zwo lo ne go użyt ku pu blicz ne go. W dzia łal -
no ści ba daw czej i dy dak tycz nej jest nie zbęd nym na rzę dziem na uko wym.
Bez uwzględ nia nia za sta ne go do rob ku wie dzy i sztu ki nie spo sób dziś funk -
cjo no wać w świe cie. 

wa niu pra cy i po móc pra cow ni kom w wy bo -
rze wła ści wych prio ry te tów. Wdro że nie ta kie -
go sys te mu jest cza so chłon ne, ale ko rzy ści
z nie go wy ni ka ją ce roz cią ga ją się na wie le lat.
Moż na roz róż nić dwa po dej ścia: zbu do wa nie
sys te mu od pod staw lub opty ma li za cja ist nie -
ją ce go sys te mu po przez eli mi no wa nie za dań.
Wy obraź my so bie, jak wie le ko rzy ści da ło by
od cią że nie na uczy cie li od pra cy biu ro kra tycz -
no -or ga ni za cyj nych.

3) Prze wo dze nie za po mo cą przy kła du
− trze cie po dej ście moż na pod su mo wać za po -
mo cą zna ne go prze sła nia Ma hat my Gan dhie -
go: Stań się zmia ną, któ rą chciał byś zo ba czyć
na świe cie. Prze wo dze nie za po mo cą przy kła -

du ozna cza prze ka za nie in nym od po wie dzial -
no ści za ich wła sną efek tyw ność. Na przy kład
Ross Smith, Di rec tor of te sting w Mi cro soft Lync
– fir mie od po wie dzial nej za roz wój ko mu ni ka -
to ra in ter ne to we go (po przed nio zna na ja ko Mi -
cro soft Of fi ce Com mu ni ca tor) za sto so wał to po -
dej ście wo bec ze spo łu 80 pro gra mi stów, któ rzy
mu pod le ga li. Gdy w ro ku 2010 Mi cro soft Lync
za in au gu ro wał dzia łal ność Ross Smith, prze -
or ga ni zo wał ze spół po to, aby za cząć fa zę te s-
to wa nia no we go pro duk tu. Za miast sa mo -
dziel nie po dej mo wać de cy zje, za pla no wał de le -
go wa nie upraw nień. Dał pra wo wy bo ru
jed ne go z czte rech for mu ją cych się wła śnie zes-
po łów pro gra mi stów. 

Wszyst kie wy żej wy mie nio ne me to dy za rzą -
dza nia pra cow ni ka mi wie dzy ma ją je den wspól -
ny ele ment: zmu sza ją ich do opusz cze nia stref
kom for tu i po szu ki wa nia bar dziej efek tyw nych
spo so bów pra cy. 

Re asu mu jąc − wiel ką szan są na po pra wę
funk cjo no wa nia oświa ty jest wdro że nie pro gra -
mu za rzą dza nia wie dzą, któ ry m.in. bę dzie się
skła dał z mo du łu po pra wy efek tyw no ści pra cy
na uczy cie la oraz mo du łu trans fe ru wie dzy i in -
no wa cji.
1 Make Time for the Work that Matters, Harvard Business
Review.

dr hab. Jan Fazlagić, prof. nzw. 
– Katedra Usług, Uniwersytet 

Ekonomiczny w Poznaniu
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W
wie lu kra jach eu ro pej skich wkra cza
w do ro słe ży cie po ko le nie, któ re nie
zna świa ta bez kom pu te rów, te le fo -

nów ko mór ko wych i sta łe go do stę pu do In ter -
ne tu. Co to ozna cza dla edu ka cji? Co raz czę -

ściej za da ją so bie to py ta nie dy rek to rzy szkół
i na uczy cie le. Jed nym z po my słów na wy pra -
co wa nie no wych roz wią zań edu ka cyj nych

jest za ini cjo wa ny przez Sta ro stwo Po wia to we
w Gro dzi sku Wiel ko pol skim mię dzy na ro do wy
pro jekt Co me nius Re gio: „Świat mul ti me dial -
ny cy fro wych tu byl ców”. No we me dia w szko -
le po nad gim na zjal nej, re ali zo wa ny w part ner -

stwie z nie miec ki mi in sty tu cja mi oświa to wy -
mi w He sji. Ze stro ny pol skiej uczest ni ka mi
pro jek tu są: Ośro dek Do sko na le nia Na uczy cie li

w Po zna niu oraz dwie szko ły z Gro dzi ska −
Ze spół Szkół Po nad gim na zjal nych i Li ceum
Ogól no kształ cą ce.

Dzia ła nia w ra mach pro jek tu ma ją m. in.
na ce lu:
• Wy mia nę do świad czeń mię dzy dwo ma re -

gio na mi − Wiel ko pol ską i He sją w ob sza -
rze wy ko rzy sta nia me diów elek tro nicz nych
w ad mi ni stra cji, za rzą dza niu, w do sko na -
le niu na uczy cie li i w pro ce sie edu ka cyj nym
w szko le. 

• Przy go to wa nie i opi sa nie przy kła dów do -
brych prak tyk, ob ra zu ją cych no we moż li -
wo ści za sto so wa nia mul ti me diów na wy -
bra nych lek cjach z przed mio tów ogól no -
kształ cą cych i za wo do wych, w tym opi sy
pro jek tów lek cyj nych przy go to wy wa nych
przez pol sko – nie miec kie pa ry na uczy cie li.
Współ pra ca mię dzy gru pą pol ską i nie miec -

ką roz po czę ła się je sie nią 2013 r. po ak cep ta cji
wnio sku przez Fun da cję Roz wo ju Sys te mu
Edu ka cji, któ ra peł ni ro lę na ro do wej agen cji
roz dzie la ją cej gran ty unij ne na dzia ła nia edu -
ka cyj ne. Re wi zy ta pol skiej gru py od by ła się
w grud niu ubiegłego roku.

Waż nym ele men tem po by tu w He sji by ły
wi zy ty w szko łach part ner skich. Uczest ni cy
pro jek tu obej rze li za ję cia w Ze spo le Szkół Za -
wo do wych im. Teo do ra Heus sa w We tzlar

Wielkopolsko – heska współpraca w ramach projektu Comenius Regio

Na łączach europejskich
Najważniejszym punktem działań projektowych jest wymiana doświadczeń
edukacyjnych między partnerami oraz zdobycie praktyki w wykorzystaniu
multimediów na lekcjach tak, aby ich zastosowanie nie rozmijało się 
z celami kształcenia i potrzebami uczniów. 

Rozmowy kuluarowe w pokoju nauczycielskim w szkole partnerskiej: Teodor-Heuss Schule

w Wetzlar. Uczestników projektu po szkole oprowadza nauczycielka Alexandra Bucholc

(trzecia od lewej).

Le gi sla tor w ar ty ku le 34. wpro wa dził wa ru -
nek wy ko rzy sta nia do zwo lo ne go pra wa cy ta tu.
We dług je go po sta no wień moż na ko rzy stać
z utwo rów w gra ni cach do zwo lo ne go użyt ku
pod wa run kiem wy mie nie nia imie nia i na zwi -
ska twór cy oraz źró dła. Po da nie twór cy i źró dła
po win no uwzględ niać ist nie ją ce moż li wo ści.
Twór cy wów czas nie przy słu gu je pra wo do wy -
na gro dze nia, chy ba że usta wa sta no wi ina czej.
Prze pis ten na rzu ca obo wią zek wska za nia co
naj mniej imie nia i na zwi ska twór cy wy ko rzy -
sty wa ne go dzie ła oraz ty tu łu źró dła. Pod miot
ko rzy sta ją cy z prze pi sów do zwo lo ne go pra wa
cy ta tu po wi nien nad to w spo sób nie bu dzą cy
wąt pli wo ści od dzie lić pu bli ka cję wy ko rzy sty -
wa ną od po zo sta łej czę ści stwo rzo ne go przez
sie bie dzie ła tak, aby w spo sób jed no znacz ny
moż na by ło roz gra ni czyć po czą tek i ko niec wy -
ko rzy sty wa ne go dzie ła (np. sto su jąc cu dzy słów).

Usta wo daw ca wy mie nia czte ry wy jąt ki
od re gu ły za sto so wa nia do zwo lo nej in sty -
tu cji pra wa cy ta tu. Usta wa sta no wi ina czej
w za kre sie pra wa do wy na gro dze nia za
wy ko rzy sta nie dzie ła, któ re przy słu gu je au -
to ro wi gdy:
1. Wy ko rzy sty wa ne są au tor skie ar ty ku ły

na te ma ty po li tycz ne, go spo dar cze, re li -
gij ne lub ak tu al ne wy po wie dzi, fo to gra -
fie re por ter skie bądź ich krót kie wy cią gi.

2. Wy ko rzy sta nie do ty czy krót kich utwo rów
lub frag men tów więk szych pu bli ka cji
w pod ręcz ni kach, wy pi sach i an to lo giach.

3. Utwo ry są roz po wszech nia ne przez ośrod ki
in for ma cyj ne lub do ku men ta cyj ne w po sta -
ci opra co wań wła snych tych że oraz re pro -
duk cji po je dyn czych eg zem pla rzy na po -
trze by wła sne wska za nych ośrod ków.

4. Utwo ry wy ko rzy sty wa ne są w en cy klo -
pe diach i atla sach.

Przy to czo ne roz wią za nia po twier dza ją
za ło że nia Pra wo daw cy, któ ry do strzegł po -
trze bę współ cze snej dy dak ty ki i umoż li wił
wy ko rzy sta nie utwo rów już stwo rzo nych.
Na le ży jed nak pa mię tać, że kon se kwen cje
nie za sto so wa nia się do re guł wy zna czo -
nych Usta wą o pra wie au tor skim i pra -
wach po krew nych z dnia 4 lu te go 1994 r.
(Dz. U. z 2006 r. Nr 90. Poz. 631 z późn. zm.)
łą czą się z od po wie dzial no ścią cy wil ną
i/lub kar ną pod mio tów nie prze strze ga ją -
cych tych że re guł.
Bi blio gra fia:

Go lat R., Pra wo au tor skie -ko men tarz dla prak ty kan tów,
Gdańsk 2010 

Ma łek L., Cy tat w świe tle pra wa au tor skie go, War sza wa 2011

Pół tu rzyc ki J., Dy dak ty ka dla na uczy cie li, Płock 2002

Mi chał Mi sia rek − dok to rant Ka te dry Pra wa Cy wil -
ne go i Han dlo we go Wy dzia łu Pra wa 

i Ad mi ni stra cji Uni wer sy te tu Szcze ciń skie go
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i w Szko le im. Wil le go Brand ta w Gies sen. Dy -
rek to rzy obu szkół: pa ni Eve lyn Ben ner i pan
Georg Wit tich sta ra li się po ka zać pol skiej gru -
pie pro jek to wej nie tyl ko bu dyn ki szkol ne
i wy po sa że nie sal, ale mó wi li też spo ro o trud -
no ściach, z ja ki mi się bo ry ka ją na co dzień
i pla nach na przy szłość. Po ka za li moc ne i sła -
be stro ny swo ich szkół. Uczest ni cy pro jek tu
roz ma wia li o po trze bie wy ko rzy sty wa nia no -
wych me diów w szko łach i o za in te re so wa -
niach ni mi uczniów. Człon ko wie pol skiej de -
le ga cji mie li oka zję uczest ni czyć w róż nych
za ję ciach lek cyj nych, np. w lek cji ma te ma ty -
ki, ra chun ko wo ści, wzor nic twa, kra wiec twa,
in for ma ty ki. By ła też oka zja do za da wa nia
py tań, przyj rze nia się, jak pra cu je nie miec ka
mło dzież i ja kie me to dy sto su ją na uczy cie le
w ce lu zak ty wi zo wa nia uczniów na lek cji.
W obu szko łach bar dzo mi łym ak cen tem był
wspól ny obiad przy go to wa ny przez uczniów
z klas ga stro no micz nych, któ rzy pod okiem in -
struk to rów za pla no wa li i ugo to wa li spe cjal -
nie dla nas bar dzo smacz ny po si łek. W jed nej
ze szkól na wet me nu by ło prze tłu ma czo ne na
ję zyk pol ski. 

Pra ca nad ko lej ny mi ele men ta mi pro jek tu
za ję ła uczest ni kom po zo sta łe dni po by tu
w Gies sen. Dzię ki ko le gom z Se mi na rium Eu -
ro pej skie go w Gießen de le ga cja pol ska mia ła
moż li wość spa ce ro wa nia z prze wod ni kiem
po uro czym We tzlar. Pięk na ka te dra i za byt -
ko we sta re mia sto urze kło wszyst kich zwie -

dza ją cych. Je go hi sto ria, związ ki z po sta cią
Go ethe go oraz nie kwe stio no wa na ro la mia -
sta, ja ko wio dą ce go ośrod ka prze my słu
optycz ne go, uświa do mi ła uczest ni kom pro -
jek tu kon tekst wza jem nych re la cji mię dzy re -
gio na mi. Gwoź dziem pro gra mu by ła wi zy ta
na tra dy cyj nym jar mar ku świą tecz nym,
któ ry w każ dym mie ście nie miec kim jest in -
ny, a or ga ni za to rzy sta ra ją się tę ory gi nal -
ność i od ręb ność pod kre ślać i kul ty wo wać.
Ce chą wspól ną jest pięk ny wy strój, mnó stwo
pro duk tów na świą tecz ny stół i oczy wi ście
grza ne wi no z ko rzen nym aro ma tem. 

Ostat nie go dnia po by tu w He sji pol ska
gru pa po sta no wi ła zo ba czyć choć frag ment
naj więk sze go mia sta w re gio nie – Frank fur -
tu nad Me nem. Już wjazd z wie lo pa smo wej
au to stra dy w kie run ku cen trum uświa do -
mił wszyst kim, jak po tęż ne jest to mia sto,
któ re peł ni ro lę wiel kie go eu ro pej skie go cen -
trum fi nan sów i biz ne su. Ogrom ne szkla ne
wie żow ce i gi gan tycz ne kor ki na uli cach to
pierw sze zwia stu ny eu ro pej skiej me tro po -
lii. Ro lę prze wod ni ka gru py peł nił ko le ga
z pro jek tu, ko or dy na tor gru py nie miec kiej,
pan Ri chard Span ke. Przy go to wał dla
wszyst kich prze wod ni ki po naj waż niej -
szych miej scach we Frank fur cie. Uczest ni -
kom pro jek tu uda ło się zo ba czyć ka te drę,
ra tusz i frag ment Sta re go Mia sta wraz z bu -
dyn kiem pierw sze go he skie go par la men tu.
Spa cer uli ca mi Frank fur tu był cie ka wym

po lem do ob ser wa cji ży cia miej skie go i po -
dzi wia nia, jak efek tow nie sta re bu dyn ki
wta pia ją się w ul tra no wo cze sną za bu do wę
ze szkła, be to nu i sta li, nie tra cąc przy tym
nic ze swe go sza cow ne go wy glą du. Zwie -
dza nie Frank fur tu koń czy ło pro gram po by -
tu de le ga cji pol skiej w He sji. 

Na stęp ne spo tka nie obu part ner skich ze -
spo łów zo sta ło wy zna czo ne na kwie cień
2014 ro ku. Na uczy cie le nie miec cy przy ja dą
do Gro dzi ska, zwie dzą też Po znań. Za pla no -
wa ne zo sta ły tak że wspól ne warsz ta ty i wi -
zy ty w szko łach. Do te go cza su uczest ni cy
pro jek tu bę dą spo ty kać się w świe cie wir tu -
al nym na plat for mie edu ka cyj nej, przy go -
to wa nej już przez Ośro dek Do sko na le nia
Na uczy cie li w Po zna niu, zdo by wać do dat -
ko we kom pe ten cje w za kre sie tech no lo gii
in for ma cyj nych i dys ku to wać nad wspól ny -
mi pol sko – nie miec ki mi pro jek ta mi lek cji,
któ re po tem wy pró bu ją wraz ze swo imi
ucznia mi i oce nią ich przy dat ność. Wnio ski
z tej pra cy sta no wić bę dą punkt wyj ścia do
ko lej ne go eta pu pra cy pro jek to wej. W cen -
tral nym punk cie znaj dzie się uczeń i je go
po trze by. Na uczy cie le spraw dzą, na ile ich
po my sły na wy ko rzy sta nie no wych me -
diów w szko le po kry wa ją się z ocze ki wa nia -
mi uczniów.

Iwo na Wy soc ka 
− kie row nik Pra cow ni Kształ ce nia Usta wicz ne go 
w Ośrod ku Do sko na le nia Na uczy cie li w Po zna niu
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W
paź dzier ni ku 2013 r. gru pa uczniów
z Po zna nia z XIV Li ceum Ogól no kształ -
cą ce go oraz za pro szo nych do współ pra -

cy uczniów z V Li ceum Ogól no kształ cą ce go,
Gim na zjum nr 60, Gim na zjum Spo łecz ne go nr
2 oraz uczniów z Gim na zjum im. I. J. Pa de rew -
skie go w Skó rze wie od by ła szko le nie w naj więk -
szym ośrod ku ba daw czym CERN, miesz czą cym
się w po bli żu Ge ne wy. 

Wszyst ko moż na zor ga ni zo wać sa mo dziel nie,
ale tak że sko rzy stać z po mo cy biu ra po dró ży, za -
pew nia ją ce go opie kę pi lo ta, noc le gi czy zwie dza -
nie Ge ne wy. Bez wzglę du jed nak na spo sób or ga -
ni za cji wy jaz du, na le ży wcze śniej wy słać za py ta -

nie do CERN -u o moż li wość przy ję cia i opro wa -
dze nia po ośrod ku gru py szkol nej w da nym ter -
mi nie. For mu larz zgło sze nio wy znaj du je się na
stro nie: http://outre ach.web.cern.ch/outre ach/vi -
si tes/gro upes.html

Na ukow cy w CERN ba da ją mi lio ny nie zwy -
kłych zda rzeń, by zro zu mieć, w ja ki spo sób oko -
ło 15 mld lat wcze śniej wszech świat stał się ta ki,
ja kim go wi dzi my dzi siaj. Po szu ku ją od po wie dzi
na naj bar dziej pod sta wo we py ta nia do ty czą ce
przy ro dy. Co to jest ma te ria? Skąd się bie rze?
W ja ki spo sób two rzy tak skom pli ko wa ne obiek -
ty jak gwiaz dy, pla ne ty i isto ty ludz kie? CERN od -
gry wa tak że istot ną ro lę w roz wo ju tech no lo gii

przy szło ści. Naj bar dziej zna nym obiek tem
w Ośrod ku jest ak ce le ra tor LHC, a wła ści wie naj -
więk szy na świe cie kom pleks po łą czo nych za so -
bą ak ce le ra to rów.

CERN ma za sad ni czy udział w po pu la ry za cji
edu ka cji tech nicz nej. Ob szer ny wa chlarz prak tyk
i sta ży na uko wych przy cią ga do la bo ra to rium
wie lu mło dych uta len to wa nych na ukow ców i in -
ży nie rów. Wie lu z nich ro bi ka rie ry w prze my śle,
gdzie ich do świad cze nie, zdo by te w pra cy w wie -
lo na ro do wo ścio wym śro do wi sku z wy ko rzy sta -
niem naj now szej tech ni ki, jest bar dzo wy so ko ce -
nio ne. 

Dzię ki pro gra mo wi edu ka cyj ne mu CERN mie -
li śmy moż li wo ści zwie dza nia naj waż niej szych
obiek tów ośrod ka. W pierw szym dniu po by tu
zwie dza li śmy wy sta wę eks pe ry men tu ATLAS.

To naj więk szy de tek tor, któ ry ma dłu gość 46 m
i śred ni cę 25 m. W prze pro wa dza nych za je go po -
mo cą do świad cze niach uczest ni czy 2100 fi zy ków

Edukacyjna wycieczka do CERN

Niezapomniane dni 
z fizyką jądrową

Skąd wziął się wszechświat? Jak powstała nasza planeta? W jaki sposób
prowadzi się współczesne badania naukowe na najwyższym światowym
poziomie? Na te i wiele innych pytań poszukiwaliśmy odpowiedzi podczas
naszego wyjazdu do Europejskiego Ośrodka Badań Jądrowych w Szwajcarii. 
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z po nad 167 uni wer sy te tów i in sty tu tów, roz lo -
ko wa nych w 37 kra jach. LHC kosz to wał ok. 10
mld eu ro (kwo ta wy da je się du ża, od po wia da jed -
nak za le d wie pię cio let nim kosz tom sa mej eks plo -
ata cji tyl ko jed ne go współ cze sne go lot ni skow ca).
Oko ło 4% kosz tów bu do wy i uru cho mie nia LHC
po kry li pol scy po dat ni cy, któ rzy są współ wła ści -
cie la mi urzą dze nia. 

Zwie dza jąc ak ce le ra tor LE IR, trud no uwie rzyć,
że pół rocz na pra ca ba daw cza w CERN opie ra się
na ma łej bu tli z wo do rem, któ re go ato my skła da -
ją się z jed ne go pro to nu i jed ne go elek tro nu. Ato -
my te raz na oko ło dzie więć go dzin są po bie ra ne
ze spe cjal nej bu tli a na stęp nie jo ni zo wa ne, czy li
po zba wia ne elek tro nów.

W dru gim dniu po by tu w CERN zwie dli śmy
Cen trum Kom pu te ro we. Po zna li śmy za sa dy dzia -
ła nia GRID (sie ci kom pu te ro wych cen trów ob li -
cze nio wych) oraz Eu ro pej skie go Cen trum Po łą -
czeń Sie ci In ter net. 

Oka za ło się, że naj więk szym pro ble mem Cen -
trum Kom pu te ro we go jest od pro wa dza nie cie pła
po wsta łe go pod czas pra cy kom pu te rów. 

Wszy scy, za rów no opie ku no wie jak i ucznio -
wie, za li cza my wy jazd do bar dzo uda nych. Pla -
nu je my już na wet ko lej ny, po nie waż cią gle po ja -

wia ją się wśród uczniów no we py ta nia do ty czą -
ce po wsta nia Wszech świa ta. Naj lep szym do wo -
dem na roz bu dzo ne fa scy na cje na uka mi ści sły mi
mo gą być frag men ty re la cji jed ne go z uczniów –
uczest ni ków wy pra wy, Hu ber ta Wę cław ka
(uczeń Gim na zjum w Skó rze wie): 

Jed nak to wszyst ko, co prze ży li śmy do tych -
czas, bla do wy pa da w po rów na niu do te go, co
po zwo lo no nam zro bić po po łu dniu. Otóż do sta -
li śmy po zwo le nie, aby zejść pod zie mię i na wła -
sne oczy uj rzeć wiel ki ak ce le ra tor! Wra że nie, ja -
kie wy warł na mnie de tek tor by ło wręcz pio ru -
nu ją ce. In sta la cja ta bo wiem jest tak ogrom na
i skom pli ko wa na, że prze ro sła mo je naj śmiel sze
ocze ki wa nia, a mu szę w tym miej scu rów nież
do dać, że był to naj mniej szy układ ba daw czy
na tra sie ca łe go LHC. (…)

Ogrom ne wra że nie wy war ło na mnie rów -
nież cen trum in for ma tycz ne, gdyż licz ba znaj -
du ją cych się tam kom pu te rów jest aż trud na do
opi sa nia. Do wie dzie li śmy się, że aby do dat ko -
wo przy spie szyć pro ces ob li cze nio wy cen trum
po łą czo ne jest z róż ny mi uni wer sy te ta mi i in -
sty tu cja mi ba daw czy mi w ca łej Eu ro pie. (…)
Ca ła wy ciecz ka by ła dla mnie, jak i dla więk szo -
ści mo ich ko le gów i ko le ża nek, nie sa mo wi tym

prze ży ciem, któ re go na pew no nie za po mni my
do koń ca na sze go ży cia. Zdo by te in for ma cje nie -
wąt pli wie przy da dzą się nam, a za pew ne wie lu
z nas za in spi ro wa nych dzia łal no ścią ośrod ka
ba daw cze go w przy szło ści wy bie rze ka rie rę fi -
zy ków.

Rze czy wi ście, oglą da jąc z bli ska ośro dek ba -
daw czy i słu cha jąc wy kła dów, po zo sta je się pod
wiel kim wra że niem moż li wo ści współ cze snej
na uki i kre atyw no ści umy słu ludz kie go. Bo jak
tu nie mieć po czu cia do tknię cie ta jem ni cy
wszech świa ta oraz by cia świad kiem roz sze rza -
nia się gra nic ludz kie go po zna nia, kie dy naj -
now sze do nie sie nia z CERN -u mó wią, że z prze -
pro wa dzo nych przez na ukow ców z ośrod ka ba -
dań wy ni ka, że neu tri no osią gnę ło pręd kość
prze kra cza ją cą pręd kość świa tła. Je śli te ob li cze -
nia oka żą się praw dzi we, to pod wa że niu mo że
ulec teo ria względ no ści, obo wią zu ją cą w fi zy ce
od po nad 100 lat. 

Elż bie ta No wak 
– na uczy ciel ka fi zy ki 

w XIV Li ceum Ogól no kształ cą cym 
im. Ka zi mie rza Wiel kie go w Po zna niu 

Li dia Za rań ska 
− na uczy ciel ka che mii 

w Gim na zjum im. I. J. Pa de rew skie go 
w Skó rze wie

Uczniowie Gimnazjum im. I. J. Paderewskiego w Skórzewie w siedzibie CERN

POLECAMY KONKURS

CERN zwraca się do uczniów z ofertą przygotowania projektu eksperymentu. Zwycięski
projekt zostanie zrealizowany na koszt CERN-u  przez jego pracowników. Grupa, której
praca zwycięży, zostanie zaproszona (wraz z opiekunem) na dwa tygodnie do CERN-u, 
w celu przeprowadzenia pomiarów. Więcej informacji:
http://home.web.cern.ch/students-educators/spotlight/2013/competition-beam-line-schools
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